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Pismo krytyczne. —

P ren um erata  w Austryi rocznie 5 kor., półrocznie 2 kor. 50 ha l ,  kwartalnie 
1 kor. 25 hal. — Dla zagranicy rocznie 6 kor. — Numer pojedynczy 50 hal.

A dre s Redakcyi i A d m i n i s t r a c y i : Kraków, Strzelecka 11.—A u to rom  zapewniona 
ścisła dyskrecya. P ren um era torom  bezpłatna informacya.Manuskrypta się niszczy

Prenum eratę można rozpocząć każdego czasu, od dowolnego kwartału.
R e kla m a cye uwzględnia się do 30 dni.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 20 hal. od wiersza petitu za każdorazowe 
umieszczenie. — Za dołączone cenniki, prospekty i t. p. 3 kor. od 100 sztuk.

Wychodzi każdego mesiąca.

Treść: 1. Podatek na oświatę. 2. Armia, a nau-’ 
czycielstwo. 3. Zasądzenie inspektora szkolnego. 
4. Z obecnej chwili. 5. Kiwanie palcem w bucie 
6. Drugi inspektor szkolny pod kluczem. 7. Gzy 
było nadużycie? 8 Kolosalne pomysły naszych 
mesyaszów. 9 Krytyka kol. Bucmaniuka. 10. O ze­
szyty szkolne. 11. Wiadomości potoczne 12.1nseraty.

Podatek na oświatę.
Galicyjski wydział krajowy, troskliwy 

o równowagę w budżecie, wpadł na p ro ­
jekt, który tylko w zacofanych mózgowni- 
chch mógł się wylęgnąć, a wymagał spo ­
rej dozy cynizmu, aby go sprezentować 
publicznie.

Oto, zamiast skreślić, ogółem w milio­
ny idące subwencye dla pasorzytnic/ych 
związków, s towarzyszeń i t. d., tuczących 
moc nierobów, proponuje  zaprowadzenie 
w szkołach ludowych o p ł a t y  z a  n a ­
u k ę ,  na razie po jednej koronie od gło­
wy za każde półrocze. Z tego źródła 
spodziewa się wydział krajowy zyskać 
kilka milionów rocznie.

Projekt  ten wywołał niesłychane obu­
rzenie w warstwach ludowych, mieszczań­
skich i wogóle w całem światłem, dobro 
kraju i narodu miłującem społeczeństwie. 
Przeciw niemu przemawia tyle faktów, że 
brakłoby miejsca w niniejszem numerze 
na ich zarejestrowanie;  uważamy go za 
bezrozum polityczny i sobkostwo.

Oto główne zarzuty:
W kraju naszym nie przyjął się dotąd  

przymus szkolny, w setkach tysięcy wy­
padków istnieje tylko na  papierze i temu 
mamy do zawdzięczenia skandaliczny p ro ­
cent analfabetów, mimo przymusu szkol­
nego, istniejącego przeszło lat 40, więc 
dłużej, niż przeciętne życie całego poko­
lenia. Dodajmy do tego jeszcze opłatę  za 
naukę, a stosunki, w naszym żebraczym 
kraju, niewątpliwie o sto procent  się 
pogorszą.

Go prawda,  zyska na  tem z lichwą, u b o ­
cznie, wydział krajowy, bo zmaleje ilość 
klas i nauczycielstwa. A może to jes t  ce­
lem głównym podatku za naukę, celem 
niezręcznie zamaskowanym?

Uwzględnijmy zarazem fakt, że rada  
szkolna krajowa już od 1. września b. r 
podrożyła oświatę blizko o 2 korony od 
dziecka, przez to, iż podwyższyła cenę 
książek szkolnych, a będziemy mieli całko­
wity obraz ucisku oświatowego, którym 
w czasach głodu, niebywałej nędzy, s ta­
gnacji  na każdem polu, chcą ludność 
Galicyi poczęstować opiekuńcze władze 
krajowego samorządu !

Ściągaj chłopie z grzbietu ostatnią ko­
szulę, bo wydział krajowy potrzebuje pie­
niędzy dla teatrów, dla hochstaplerów

przemysłowych, na  tuczenie leniwych 
i niezdolnych do pracy nierobów, co do 
których nie może robić oszczędności,  bo 
to nie w y p a d a !

Na razie zapłacisz tylko jedną  koronę 
od dziecka za jedno półrocze, później 
dwie i więcej, aż przy kilkorgu dzieciach 
będą cię licytowali za ten podatek, tak, 
jak cię dziś licytują za niezapłacenie p o ­
datku rządowego, lub ra t  bankowych!

A ty nauczycielu ciesz się także, bo 
oto wzmoże się przeciw tobie nienawiść 
ludu, jeżelibyś marzył o stosowaniu ustawy 
o przymusie szkolnym, lub, broń Boże, 
spowodował  nakładanie grzywien za lekce­
ważenie tego p r a w a !

Cieszcie się podatnicy krajowi, bo oto, 
prócz zwyczajnych, kolosalnych dodatków 
krajowych, projektowanych na 124 p ro ­
cent podatków rządowych, wprowadza 
wydział krajowy, chyłkiem, system spe- 
cyalnych podatków na poszczególne cele! 
Gdy się ten system rozwinie, możecie już 
z lekkiem sercem całe swoje mienie oddać 
do dyspozycyi wydziału krajowego, a sami 
wyjechać do Argentyny, lub Kanady, j e ­
żeli wam jeszcze wystarczy na opłacenie 
karty okrętowej.

Cieszcie się, bo nie można uszczuplać 
dla podniesienia oświaty posiadania m a­
gnatów, którzy pobierają darmo kilka mi­
lionów koron rocznie, tytułem „premii" 
gorzelnianych, bo „nie wypadać odtrącić 
od obficie zastawionego stołu rozmaitych 
społecznych pasorzytów...

Ciesz się wreszcie wydziale krajowy ze 
swojego pomysłu, który ośmieliłeś się wy­
stawić na światło dzienne, bo oto geniusz 
twój błysnął w całej pełni i otoczył cię 
aureola nieśmiertelności.

Ciesz się, zanim wzburzone miliony ludu 
ciebie, wraz z twoimi mocodawcami,  t rzę­
sącymi sejmem i krajem, rzucą w stos 
rupieci, w zbiorowisko politycznych t ru ­
pów, byś został  między nimi, do czego już 
całkowicie dojrzałeś..

Oby projektowany przez cię nowy ka­
ganiec na oświatę ludu był dla ciebie osta- 
tniem brzmieniem pogrzebowego dzwonu.

Armia, a nauczycielstwo.
Organ wojskowy, „Danzer’s Armee- 

Zei tungw, pomieścił w numerze 45. z b. r. 
znamienny artykuł o s tosunku nauczy­
cielstwa ludowego do c. i k. armii.

Oto główne myśli tego artykułu.. . Mi­
mo uspokajających oświadczeń hr  Berch- 
tolda, położenie polityczne pcha m on a r ­
chię bezwzględnie do wojny, dlatego p o d ­
nosimy nasz głos ostrzegawczy, aby spo ­
łeczeństwo nie ulegało zwodniczym na­

dziejom. Apelujemy do ludu i armii, aby 
się do wielkich dni z powagą i godnością 
przygotowali. Siła zbrojna monarchii jes t  
na dzisiejsze czasy wcale potężną  obroną, 
ale w dającej się przewidzieć sytuacyi 
potrzebuje wydatnego wzmocnienia, aby 
w pojedynku wojennym wyszła zwycięsko.

W obec tego każdy we własnym za­
kresie działania powinien robić więcej, niż 
mu nakazuje obowiązek. Aby się to stało, 
muszą nad tem czuwać organa pańs tw o­
we, władze, duchowieństwo, a przede- 
wszystkiern n a u c z y c i e l s t w o .  Nie 
chcemy ukrywać, że te czynniki w więk­
szości nie posiadają do tego potrzebnych 
kwalifikacyi. Powołuje się do nich źle 
płaconych, gorzej jeszcze dobieranych i źle 
kierowanych ludzi. Urzędnicy państwa nie 
mogą być pierwszymi lepszymi, albo, d o ­
kładniej mówiąc, najgorszymi ludźmi. Od 
oficera żąda się słusznie lojalnego spo­
sobu myślenia, szerokiego poglądu i cha­
rakteru  ; tego samego powinno się wy­
magać od urzędnika i nauczyciela. Szcze­
gólnie nauczycielstwo należy wielkodusz­
nie wychowywać, odpowiednio wynagra­
dzać i socyalnie usytuować Jego ręka 
formuje młodzież, sprowadza  na dobrą 
drogę, prostuje niejednokrotnie  w domu 
rodzicielskim w fałszywym kierunku nagi­
nane dusze. Z ręki nauczyciela otrzymuje 
oficer żołnierzy. Cóż pocznie z nimi, j e ­
żeli ich tenże poprzednio zdepraw ow ał?  
Irredentystyczne elementy na Pobrzeżu 
i wielko-serbscy propagandziści,  są  pod 
tym względem wymowną przestrogą. „Mi- 
l ieu“, w którem aspirant  oficerski spę­
dził swoją młodość, przeziera ustawicznie 
w jego latach męskich. Tak samo u n a u ­
czycieli. Dlatego państwo,  wśród wszel­
kich okoliczności, powinno zbadać izbę 
dziecinną, z której pochodzi wychowawca 
ludu, a jeżeli znajdzie w niej czerwone 
sztandary —  apage Sa tanas  — powinno 
się mieć na baczności.

Przyciągnięcie kandydatów s tanu n a u ­
czycielskiego do jednorocznej ochotniczej 
służby wojskowej, a potem do korpusu 
oficerów rezerwowych, było bezsprzecznie 
m ądrem  zarządzeniem. Przez to podają  
sobie ręce dwa stany, które dokładnie 
znać się powinny. I podnosi się w ten 
sposób socyalne położenie nauczycieli lu­
dowych, stawia się ich ponad pewne 
prądy czasu. To jes t  potrzebnem. Nau­
czyciel, podobnie  jak oficer, nie może 
stać nigdy dość wysoko w oczach ludzi. 
Korpusy oficerskie powinny z tego p o ­
wodu wolnej od zarzutów części nauczy­
cielstwa ludowego otworzyć swoje drzwi. 
Przy świadomej celu uwadze wszystkich 
władz, będą w przyszłości tylko wolni 
od zarzutów nauczyciele i silna, zdrowa
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młodzież, k tó ra  po tem  z żołnierskiem ser­
cem wstąpi do armii, aby w niej znaleźć 
nowych nauczycieli-oficerów.

Jak nauczyciel dziś jeszcze nie je s t  ide­
alną postacią jako zakładnik siły zbroj­
nej, tak samo oficer nie zawsze je s t  n a ­
s tępcą  dobrego nauczyciela. Niejeden z nas 
nie je s t  pedagogiem i nie s ta ra  się nim 
być. T ak  samo u nauczycieli. Tylko, że 
oficerski s tan  m a pewniejsze środki, aby 
ziarno od plewy odłączyć, jakkolwiek są 
w nim osobniki, które  przez swoją wy­
chowawczą m etodę m uszą w żołnierzu 
wywołać nienawiść do służby wojskowej. 
Żołnierz potrzebuje w obejściu ścisłej 
karności, lecz także serca. Kto się nie 
potrafi wdać w położenie podwładnego, 
nie może być nigdy dobrym oficerem. 
T ak a  sam a relacya istnieje między dzie­
ckiem a nauczycielem. Lepiej nie mieć 
żadnych oficerów, żadnych nauczycieli! 
Kto nie posiada zrozumienia do m ądrego 
obchodzenia się z ludźmi, ten  może się 
nadaw ać  do innych s t a n ó w ; do chemicz­
nych laboratoryów, kancelaryj rachunko­
wych, choćby naw et na hofrata, ale nigdy 
na  oficera, lub nauczyc iela ! Dlatego je s t  
pierwszym obowiązkiem przełożonych wy­
dzielanie tego rodzaju  elementów tak ze 
s tanu  oficerskiego, jak  nauczycielskiego.

Wielu z nas, a może jeszcze więcej 
w  stanie nauczycielskim, służy tylko dla 
chleba. Inne stany mogą zjadaczy chleba 
(Brotsoldaten) z biedy znosić, ale takie 
elementy przemieniają s tan  wojskowy i n a ­
uczycielski we farsę, s ta ją  się zdrajcami 
stanu, szkodnikami ludu. Zbliżanie się 
wojennych czasów, oficerów słabego serca 
wyrzuci automatycznie z armii — nie tak 
ła tw o pójdzie to w stanie nauczycielskim. 
Dlatego s tan  ten powinien być przez 
kom peten tne  czynniki s trzeżony jak  źre­
nica, bo nauczyciel musi bystrem  okiem 
grożące niebezpieczeństwo wczas wyśle­
dzić i do niego przystosować swoją dzia­
łalność. Nauczyciele i oficerowie niechaj 
sobie w tej pracy podadzą  wspólnie r ę c e !

Przez to zatrą  się także niejedne kon­
trasty. Feudalny oficer jazdy i skromny 
nauczyciel górskiej wioski lub puszty, za­
poznają  się bliżej ze sobą i porozumią. 
Oficer kawaleryi zapozna się przez n au ­
czyciela z m ow ą pułkową, ludem i jego 
zwyczajami, nauczyciel dowie się od ofi­
cera  czegoś z szerszego świata. Bez p o ­
znania ludu i jego mowy, oficer nie bę­
dzie nigdy tym przewodnikiem na polu 
bitwy, za którego przykładem żołnierz 
ochoczo idzie w zaświaty i swojem po­
święceniem zwycięża.

Obecnie nieśmiało wdrożone usiłowania 
wychowywania młodzieży szkolnej w d u ­
chu wojskowym, czynią kontak t między 
oficerem a nauczycielem podwójnie i nie­
zbędnie potrzebnym, a w zajem na wy­
miana myśli w tej sprawie, między n au ­
czycielami a oficerami, wyda niewątpliwie 
najlepsze rezultaty.

Jednem  słowem, w powyższym arty­
kule przebija w każdym wierszu tenden- 
cya do ścisłego połączenia się s tanu  ofi­
cerskiego ze s tanem  nauczycielskim, celem 
podniesienia pogotowia wojennego m o ­
narchii do granic ostatecznego napięcia.

Go do nas, zaznaczamy, że z treścią 
artykułu wstępnego „Armee Z eitung“ 
w zupełności się zgadzamy, — idziemy 
naw et dalej. Żądamy mianowicie, aby

każdy nauczyciel ludowy, zdolny do broni, 
odbył obowiązkowo jednoroczną  służbę 
wojskową, dającą mu p o d s taw ę  do uzy­
skania rangi oficera rezerwowego a dla n a ­
uczycieli ludowych dotąd  dostępny system 
ćwiczeń wakacyjnych, zapewniający rangę 
szeregowca, został zniesiony, bo jes t  sprze­
czny z pow agą s tanu nauczycielskiego, bo 
pozbawia armię znacznej liczby oficerów 
rezerwowych, a nie je s t  także dyktowany 
względami na  brak nauczycieli, bo obecnie 
i w stanie nauczycielskim spostrzegamy 
znaczną nadp rodukcję .  Niejeden zaś bez 
posady pozostający nauczyciel ludowy 
przez dłuższą służbę wojskową i uzyska­
nie rangi oficera, znajdzie także w innym 
zawodzie korzystniejszą posadę.

Zwracamy jednak  wysokim sferom woj­
skowym uwagę na jed n ą  okoliczność. Je­
żeli nauczyciele ludowi mają ręka  w rękę 
pracow ać z oficerami nad  spotęgowaniem 
pogotowia wmjennego monarchii, to sfery 
wojskowe, posiadające w państw ie decy­
dujące wpływy, powinny się postarać, a b y  
t e n  n a u c z y c i e l  z a  p a t r y o t y c z n ą  
p r a c ę  i p o ś w i ę c e n i e  n i e  g i n ą ł  
z r o d z i n ą  z g ł o d u  n a  s w o j e j  p o ­
s a d z i e ,  j a k  s i ę  d z i e j e  n. p.  w G a ­
l i c y  i, w którym to kraju co do n a ­
uczycieli szkół ludowych niema naw et sta- 
bilizacyi z urzędu, przez co nauczyciel 
wiejski i małomiasteczkowy, posiadający 
tę sam ą kwalifikacyę, co stołeczny, kilka­
naście n i e r a z  20 i w i ę c e j  l a t  m u s i  
c z e k a ć ,  a b y  o t r z y m a ć  p i e r w s z y  
s t o p i e ń  s t a ł e j  p ł a c y  w k w o c i e  
1000 k o r o n  r o c z n i e ,  a n iejednokrot­
nie um rze i tego się nie doczeka!

Wysokie sfery wojskowe zapewne o tych 
s tosunkach nie wiedzą i nie przypuszczają 
aby były możebne. Dlatego zwracamy na 
nie uwagę, bo nauczyciel, cierpiący z ro ­
dziną głód i nędzę, pozbawiony pod tym 
względem wszelkiej opieki ze strony p a ń ­
stwa, mimo najlepszej woli, nie może 
uczynić zadość wysokim wymaganiom mi- 
litaryzmu, od których w przyszłości zależy 
los państwa.

Zasądzenie inspektora szkolnego.
Dr. Falkiewicz, c. k. okręgowy inspe­

ktor szkolny z Rzeszowa, został w dniu 
4. listopada b. r. przez c. k. sąd obwodowy 
w Rzeszowie skazany na  trzy tygodnie 
więzienia za zbrodnię nadużycia władzy 
urzędowej, t. j. za handlowanie posadami, 
a jego pośrednicy, nauczyciele religii moj- 
żeszowej, W ackerhas z R zeszow a i Suss- 
m ann  z Drohobycza, o trzym ali : pierwszy 
dwa, drugi trzy miesiące więzienia.

Śledztwo przeciw zasądzonym było d łu­
gie i mozolne, bo dający pieniądze za 
posady korzystali z dobrodziejstwa ustawy, 
zwalniającej ich od składania zeznań. Mimo 
to ustaliło taki szereg skandalów, taki 
stek korupcyi, że w prost wierzyć się nie 
chce, aby coś podobnego mogło się 
w wieku XX. dziać naw et w Galicyi.

Zbrodnicza działalność Falkiewicza i jego 
faktorów szerzyła m oralną  gangrenę w okrę­
gu, na najlepsze posady wysuwała zdem o­
ralizowane jednostki, takich, którzy nie 
wahali się p rzekupstw em  inspektora szkol­
nego zdobywać dla siebie lepsze posady. 
Niezasłużony aw ans tych zbrodniarzy (kim 
innym w myśl kodeksu karnego nie są,

choć ich minęła k a ra  sądowa), wywoły­
wał u nauczycieli uczciwych zniechęcenie 
do pracy, b rak  wiary w rze te lną  zasługę 
i sprawiedliwość władzy. Dochodziło n a ­
w et do tego, że uczciwi nauczyciele musieli 
robić miejsce zbrodniarzom, aby przez 
to inspektor szkolny osiągnął n iepraw ne 
zyski...

Inspektor szkolny, pan życia i śmierci 
podwładnych nauczycieli, ohydną i zb ro d ­
niczą działalność uważał za czyn tak  le­
galny, że prowadził z niej szczegółowe 
rachunki i na  myśl mu nie przyszło, aby 
w jego praktyki mogła kiedykolwiek wglą- 
dnąć władza przełożona, tem bardziej 
wydać go w ręce sądu, wpakow ać do 
kryminału. W szak było tylu podobnych 
przestępców, a może jeszcze są  inspekto­
rami szkolnymi, a przecież włos im z gło­
wy nie spadł, szczęśliwie w pełni łask 
dosłużyli, lub może dosługują emerytury...

Lecz nie tylko inspektor Falkiewicz był 
pewnym bezkarności swoich zbrodni. Na
16.000 nauczycieli w całym kraju z pew ­
nością ani jeden  nie mógł przypuszczać, 
aby rad a  szkolna kra jow a mogła tak bez­
względnie postąpić z bądź co bądź wy­
bitnym kacykiem szkolnym.

A przecież rad a  szkolna krajow a s ta ­
nęła w sprawie Falkiewicza na  wysokości 
swego zadania. Skoro nab ra ła  przekona­
nia, że Falkiewicz popełnia zbrodnie, spo­
w odow ała u niego rewizyę sądową, która  
wydała plon tak obfity, iż Falkiewicz m u­
siał być zasądzonym. Za to należy się 
radzie szkolnej krajowej wszelkie uznanie.

Przez to rzuciła popłoch między wszyst­
kich wogóle powiatowych kacyków szkol­
nych, a przedewszystkiem tycu, którzy 
nadużywają swojej władzy na  niekorzyść' 
nauczycieli. T em  sam em  złożyła dowód 
troskliwości o ich dobro i honor  szkol­
nictwa ludowego. S tanęła  wysoko w opinii 
publicznej i wzmocniła swoje „prestige“ .

W obec tych korzyści los samego Fal­
kiewicza jes t  obojętny. Zdolności nikt mu 
nie zaprzecza, ale te nie są  uprawnieniem 
do bezkarnego wykonywania zbrodni. Prócz 
tego miał już  pod  tym względem groźną 
przestrogę. Wszak przed kilkunastu laty 
został przedwcześnie spensyonow any za 
nadużycia służbowe i po trzebow ał kilku lat 
ogromnych zabiegów, aby uzyskać resty- 
tucyę. Jeżeli i to nie potrafiło go upa-  
miętać, to z góry był przeznaczony na 
stracenie. Stracił też wszystko, co czło­
wiek inteligentny stracić może: urząd,
pensyę, stopień akademicki, p raw a oby­
watelskie, a przedewszystkiem szacunek 
ludzi uczciwych...

O zasądzonych faktorach Falkiewicza 
szerzej nie piszemy, choć spotkała  ich 
surowsza kara. Dla tego rodzaju  indywi- 
dyów kryminał je s t  chlebem powszednim, 
a jeżeli w nim nie siedzą, to tylko przez 
przypadek...

Nie możemy jednak  zgodzić się na  to, 
aby w aferze Falkiewicza sprawiedliwość 
s tanęła  w połowie drogi. Sądy ukarały 
tych, którzy brali pieniądze za nadaw anie  
posad  nauczycielskich, lecz nie mogły 
ukarać, ze względów ustawowych, dają­
cych za nie pieniądze...

T a  więc druga część wymiaru spraw ie­
dliwości należy do rady szkolnej krajowej. 
R a d a  szkolna krajow a posiada w aktach 
dochodzeń karnych przeciw Falkiewiczowi 
i towarzyszom szczegółowy wykaz nieuka-
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ranych dotąd  nauczycieli(lek), którzy za 
pieniądze zdobywali posady. Niechaj więc 
zrobi z nimi porządek w drodze surowych 
dyscyplinarek, bo, jeżeli są inspektorzy 
szkolni kanalie, to niemniejsze kanalie 
trafiają się między nauczycielstwem, kana­
lie, związane brudnymi interesami ze swoim 
zwierzchnikiem. Otóż sprawiedliwość spo­
łeczna domaga się, aby te kanalie także 
otrzymały su row ą karę, aby przez to do­
starczyły odstraszającego przykładu, że 
nauczyciel tylko drogą  uczciwej pracy 
i rzetelnej zasługi powinien w swoim za­
wodzie zdobywać dla siebie lepszą przy­
szłość.

Jeżeli rada  szkolna krajowa i pod tym 
względem spełni swój obowiązek, w takim 
razie nauczycielstwu i społeczeństwu da 
zupełną satysfakcyę, a afera Falkiewicza 
stanie się groźną burzą, po której nadejdą  
inne, lepsze czasy...

Z obecnej chwili.
Polepszenie bytu nauczycieli ludowych 

znajduje się w stadyum fatalnem. We 
Wiedniu nie uchwalono planu finasowego, 
który m a krajowi dostarczyć części do­
chodu na  oświatę, we Lwowie niema m o­
wy o zwołaniu sejmu. P rzepad ł  w tym 
roku naw et dodatek  drożyźniany. Sytua- 
cya coraz bardziej się pogarsza, bo na j­
poważniejsze stronnic tw a sejmowe, obu ­
rzone na nauczycielstwo z pow odu fatal­
nej polityki „związku0, jego sojuszu ze 
Stapińskim i walki z biskupami, czynią 
wszystko, co mogą, aby, mimo pięknych 
słów, bytu nauczycielom „za k a rę“ nie 
polepszyć. Niechęć do nauczycielstwa lu­
dowego, właśnie z tych samych powodów, 
w zrasta  także w radzie szkolnej krajowej, 
jednem  słowem mesyasze „związku0 prze­
grali kam panię  na  całej linii, nie wyka­
zując ani jednej, choćby drobnej dla na­
uczycielstwa zdobyczy...

Za „związek0 cierpi ogół, cała ta  ol­
brzymia reszta  nauczycielstwa, która  do 
„związku0 nie należy, a cierpi dlatego, iż 
nie wystąpiła solidarnie i energicznie prze­
ciw „związkowi0, iż nie wyparła  się wszel­
kiej z nim łączności, że nie napiętnow ała 
związkowych mesyaszów jako  największych 
szkodników, lecz pozwala im bezkarnie 
po kraju b u sz o w a ć ..

I dokąd ta  reszta  nie zgniecie „zwią­
zku0, jak na  to zasłużył, do tąd  nie będzie 
lep ie j ...

Przyznaje to także „Szkoła0 w n um e­
rze październikowym z b. r. w artykule 
„Położenie nauczycielstwa w dobie obec­
n e j0.

Stwierdzając rozpaczliwy stan, w jakim 
się znajduje regulacya płac nauczycieli 
ludowych, czyni zań odpowiedzialnym 
„związek0. Nie zdobył się on dotąd, acz­
kolwiek reklamuje wciąż swe zasługi(!) ,  
na  żaden krok u swoich możnych przy­
jaciół i p rotektorów, nie zmusił ich, iżby 
przynajmniej umożliwili innym posłom, 
aby ci przynaglili na pierwszych posie­
dzeniach sejmu większość sejmu do za­
łatwienia choćby częściowego na  razie, 
ale natychmiastowego żądań nauczyciel­
skich. Związkowczacy nie umieli użyć n a ­
leżytego nacisku na  swoich wspólników 
z „Wzajimnoji pom oczy11, aby ci zmusili 
posłów ruskich do zgodzenia się na zw o­

łanie sejmu i wstawienie na  pierwszy 
punk t porządku obrad  załatwienia p os tu ­
la tów nauczycielskich.

Okazuje się słuszność naszego s tan o ­
wiska (wywodzi dalej „Szkoła0) ,  które 
zajmowaliśmy i zajmujemy, że sprawy 
nauczycielskiej nie należy stanowczo łą ­
czyć z żadną kwestyą polityczną. S ta n o ­
wisko to nasze było zwalczane przez „zwią­
zek" z największą zaciętością, godną le­
pszej sprawy. Był on w tej sprawie nie­
rozumnym manekinem w rękach posłów, 
którym po trzeba  było nauczycieli do agi- 
tacyi i natrę tnej roli rozbijaczy społeczeń­
stwa. Gdyby c. k. protektorowie czarno- 
żółtego „związku0 sprzyjali choć odrobinę 
nauczycielstwu, to z dr. Bobrzyńskim 
byliby nie rozwiązywali sejmu w chwili 
kiedy — pod wpływem niezależnych od 
nich i od „związku" czynników, została 
właśnie zwołana komisya szkolno-budże- 
towa, aby, korzystając z przysługujących 
jej ram  ustawy, w porozumieniu z wy­
działem krajowym, dać nauczycielstwu 
przynajmniej na  ten  rok dodatek drożyź­
niany.

„Związek0 — za cenę obietnic powię­
kszenia swego wpływu przy pomocy róż ­
nych panów  i otrzymania kilku m andatów  
poselskich — zachował milczenie, z d r a ­
d z a j ą c  d l a  c e l ó w  p a r t y j n y c h  
i n t e r e s y  n a u c z y c i e l s t w a .  Za to 
kilku nauczycieli związkowych będzie m o ­
gło używać dopowiedzenia „były kandy­
da t  n a  p o s ła 0... Nie wiemy jeno , czy 
wdzięczne jes t  za to „związkowi" kry­
tycznie myślące nauczycielstwo, które na 
sobie musi doświadczać skutków polityki 
i s tanowiska „związku0.

Ale pod innym jeszcze względem poło­
żenie nauczycielstwa je s t  jeszcze stokroć 
gorsze, niż było kiedykolwiek. Faktem  jest, 
że n a u c z y c i e l s t w o  s t r a c i ł o  d z i ś  
s y m p a t y ę  s p o ł e c z e ń s t w a ,  a to 
wyłącznie i jedynie przez „związek0. Wy­
starczyło być na zjeździe T. S. L. w T a r ­
nowie i słyszeć chłopa z Galicyi zacho­
dniej, gdy w  sekcyi szkolnej żalił się na 
nauczycieli z pod sz tandaru  „związku". 
Słowom tym chłopa, pełnego te m p e ra ­
m entu  i napraw dę  śmiałego, towarzyszyło 
ogólne, milczące po tak iw an ie . . .  Mogłyby 
też o tem powiedzieć coś redakcye pism 
ludowych, nam zaś wiadomo, że skargi 
płyną właśnie na  nauczycieli, roznamię- 
tnionych przez „związek", ludzi o dziwnej 
psychice i specyalnym typie. Dla kwestyi 
nauczycielskiej, z której P. T. P. chciało 
zrobić kwestyę ogólną — narodow ą i dla 
której zjednywało szersze sfery obywatel­
skie, rozumiejące, że reformy szkolnictwa 
nie da  się w pros t  pomyśleć bez zrealizo­
wania słusznych żądań nauczycielstwa, dla 
kwestyi tej „związek0 przez swą politykę, 
swą ekskluzywność, swą taktykę i u t ru ­
dnianie innym organizacyom naprawy jego 
b łędów  —  obudził w rezultacie obojętność 
społeczeństwa, uczynił to zaś w szczególno­
ści przez to, ż e  p o d d a ł  i z a p r z e d a ł  
z n a c z n ą  c z ę ś ć  n a u c z y c i e l s t w a  
członkowi (Stapińskiemu), który nie oczy­
ścił się z wielu grzechów narodowych, 
nie oczyścił się z ciężkich zarzutów p ro ­
tegowania oszczerców i krzywoprzysiężców, 
fruktyfikowania m andatu  poselskiego, zni­
szczenia instytucyi takiej, jak  bank parce- 
lacyjny, wywożenie za pieniądze trustu  
kanadyjskiego chłopów polskich za ocean

na  sta łe  osadnictwo. Z w i ą z e k  z d e -  
p o p u l a r y z o w a ł  i w y s t a w i ł  n a  
ś m i e c h  n a u c z y c i e l s t w o ,  kandydu­
jąc  na  posłów do sejmu kilku swoich 
zwolenników, z których jeden  żadnego 
głosu nie otrzymał, inni zaś również padli. 
Nicby w tem nie było złego, gdyby nie 
w ysunął tych ludzi przeciw kandydatom  
poważnym o lepszych szansach i gdyby 
nie żądał poparcia  całego nauczycielstwa, 
k tóre, nieuświadomione, tu i ówdzie 
składało krwawy grosz na  swego p rze ­
ciwnika politycznego. (Nawiasem nadm ie­
niamy, że „związek0 n i e  z ł o ż y ł  d o t ą d  
o b r a c h u n k u  z tych pieniędzy, które 
zbierał po konferencyach i przy innych 
sposobnościach!) Tyle „Szkoła0.

Taki siew nie mógł wydać innego plonu, 
bo społeczeństwo galicyjskie je s t  bądź co 
bądź pod względem politycznym lepiej 
uświadomione, niż ta jego cząstka, k tó ra  
w stanie nauczycielskim podpiera  sz tan ­
dary „związkowe0, a głupim uporem  i za­
cietrzewieniem chce nadaw ać  ton polityce 
krajowej.

Hulajcie dalej, związkowi mesyasze, lecz 
pamiętajcie, że szalone dni waszego za­
pustu  dobiegają końca, że niebawem za 
wasze wybryki zacznie się pos tna  pokuta.., 
a po niej przyjdzie wytrzeźwienie, które 
was zmiecie z horyzontu nauczycielskiego 
życia...

Kiwanie palcem w  bucie 
na dw a fro n ty!

Afera nauczyciela Wizimirskiego, który 
został zawieszony w czynnościach członka 
rady szkolnej okręgowej i przeniesiony 
z Kleparowa do Jasła, dała związkowym 
mesyaszom asum pt do wypowiedzenia 
ogromnej wojny radzie szkolnej krajowej, 
tem bardziej, że p. Wizimirski należy do 
związkowych sztabowców, więc szło im
0 w łasną  skórę, inaczej przemilczeliby tę 
sprawę z tak lekkiem sercem, jak  p rze­
milczeli niesłychane pokrzywdzenie n a ­
uczyciela Selwy, choć to pokrzywdzenie 
n a  praw dę ugodziło w p raw a całego n a ­
uczycielstwa...

Ale że mesyasze związkowi, mimo ca­
łej swojej rycerskości, są podszyci zajęczą 
skórką, umią tylko politycznie krzyczeć
1 grozić, więc i ze sprawy p. Wizimirskiego 
urządzili —  kiwanie palcem w bucie na 
dw a fronty.

W e Lwowie rolę tę spełnił p. Smuli­
kowski, na  swoim „olbrzymim" wiecu, 
składającym się z garstki nauczycieli 
i kilkakroć większej ilości towarzyszy 
z pod czerwonego sztandaru . N ahukano 
tam  i nagrożono radzie szkolnej krajowej, 
ile tylko wlazło. Rozgłoszono po dzien­
nikach, iż równocześnie odbywają się takie 
sam e wiece w całym kraju, choć na pro- 
wincyi o takich wiecach nikomu się nie 
śniło, bo prowincya je s t  już znudzona 
ciągłem krzykactwem wobec braku  jakich­
kolwiek pozytywnych rezultatów.

W  Krakowie natom iast zwołał p. No­
wak zjazd „wszystkich0 rep rezen tan tów  
nauczycielskich w radach  szkolnych okrę­
gowych, aby zaznaczył swoje stanowisko 
wobec sprawy kol. Wizimirskiego. Na ten 
zjazd przybyła rzeczywiście kolosalna ilość 
owych członków, bo trochę więcej, niż
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dziesięciu , a po „długiem  i głębokiem " roz­
patrywaniu zapadła praw dziw ie Salom ono­
w a uchw ała.

Delegaci wysłali niby grzmiący, a w is to ­
cie wcale lojalny telegram prostetujący 
do ministerstwa wyznań i oświaty (a jak 
był wstydliwie ułożony, świadczy najlepiej, 
jego treść podana  do dzienników). 
P o tem  zjazd oświadczył, iż „wszyscy11 re ­
prezentanci nauczycielstwa ludowego w r a ­
dach szkolnych okręgowych z wyboru zre­
zygnują ze swoich godności, j e ż e l i  i m  
t. o „ Ż w i ą z e k , ,  u c z y n i ć  n a k a ż e .

Że z tego będą „nici", ła two p rz e w i­
dzieć. Garstka delegatów, obradująca w Kra­
kowie, nie może decydować o ogromnej, 
nieobecnej na owym zjeździe większości 
i bardzo je s t  krucha nadzieja, czy na wez­
wanie „Związku" znalazłoby się ew ange­
licznych „trzech sprawiedliwych", którzyby 
swe m andaty  rzeczywiście złożyli. Zarząd 
związku wie o tem bardzo . dobrze, więc 
podobnego nakazu nie wyda. Przypisze 
sobie jednak  jako wielką zasługę wobec 
rady szkolnej krajowej, iż „powstrzymał 
wzburzonych" delegatów od spełnienia 
tego „skandalu". Będzie więc „wilk syty 
i koza cała", a brać  związkowa pośle­
dniejszej sorty otrzyma nowy pow ód do 
piania baran ich  pochw ał o heroicznej od­
w adze centralnych mesyaszów w obronie 
„najżywotniejszych" sp raw  nauczycielskich. 
„Sztuką barany  tłuką", a to sztuka naj­
lepiej kwitnie w Krakowie.

Takie ma znaczenie —  kiwanie palcem 
w  bucie na  dw a fronty!

Drugi inspektor szkolny pod kluczem.
P an  Julian Nowina Nowakowski, pup i­

lek Bobrzyńskiego, głośnym był od dawna 
ze skandali erotycznych, które  uprawiał 
z oddanemi sobie nauczycielkami na  ro z ­
maitych posadach  inspektorskich. Już na j­
później po aferach jarosławskich należało 
go napędzić z urzędu, bo inspektor szkol­
ny powinien być człowiekiem na  wskroś 
moralnym, nie demoralizatorem. Wszystko 
jednak  p. Nowakowskiemu, jak  podobnej 
instynktami bandzie z pośród  współcze­
snych inspektorów, uchodziło bezkarnie, 
bo panow ie ci mieli „polityczne" zasługi, 
polegalące na  lizuństwie wobec wyższych 
i dręczeniu nauczycielstwa, co uchodziło 
za dowód inspektorskiej energii.

Brykał więc pan Julian, brykał, a ile 
łez biednych, uczciwych nauczycielek to ­
warzyszyło tem u brykaniu, o tem już  nie 
wspominamy. Brykał, aż do nadejścia 
osta tn ich  czasów, w których dłużej ze 
swoimi instynktami u trzym ać się nie mógł, 
więc go jako złotokołnierzowca, ze wszy­
stkimi honorami, z całą emeryturą, p rze ­
niesiono w stały s tan  spoczynku.

Ale „czem skorupka za młodu nawre, 
tem  na  s tarość  trąci". Spełniło się to na 
p. Nowinie Nowakowskim. Sądził, że na 
emeryturze może tak sam o bezkarnie b ry­
kać, jak  brykał z podwładnemi, drzącemi 
o swój los nauczycielkami, które  jednem  
pociągnięciem pióra  mógł zniszczyć. I wsku­
tek  takiego pojm owania sprawy pośliznęła 
się mu noga...

Oto doniosły lwowskie dzienniki, że 
p. Julian Nowakowski uwiódł młodziutką 
panienkę, z dobrego domu, że ją  podstę ­
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pnie ściągnął do swego mieszkania, upoił, 
a następnie  w stanie niepoczytalnym 
w bestyalski sposób zbezcześcił. P rzypu­
szczał zapewne, że rodzice ofiary, dla uni­
knięcia skandalu, o całej sprawie przemil­
czą, a przez to u ra tu ją  jej opinię. Stało 
się jednak  inaczej. Rodzice p. G., wezwali 
lekarza dr. S., a gdy ten  fakt zgwałcenia 
skonstatował, wydali zbrodniarza w ręce 
policyi, skąd pow ędrow ał do kryminału...

W  wypadku tym jes t  rzeczywiście p a ­
lec Opatrzności. P. Nowakowski ściągnął 
na siebie karę, już za poprzednie  sprawki 
w czynnej służbie inspektorskiej od dawna 
zasłużoną. Podzieli los byłego inspektora  
Falkiewicza, który za młodych lat inspe­
ktorskich także z rom antyczności słynął. 
Szczęście, iż dotąd nie znalazł się, jako 
„im Bundę der Dritte", emerytowany, zło­
tym kołnierzem i złotym krzyżem zasługi 
z koroną  udekorow any erotyczny inspe­
k tor Pallan, ale kto wie, czy i jem u kiedy 
przynajmniej na  emeryturze, noga się nie 
pośliźaie, niech więc będzie ostrożny. 
O innych, do tąd  służących inspektorach 
am antach  na  razie nie wspominamy.

A teraz konsekwencye aresztowania 
p. Nowakowskiego. Spadła  przez to wiel­
ka niesława na jego kolegów inspe­
ktorów, że pomiędzy nimi mógł się wy­
chować taki ananas. Nie zyskała również 
na  honorze rada  szkolna krajow a i może 
teraz żałuje, że dawniej tem u panu  nie 
skręciła karku. A opinia publiczna została 
tym faktem jeszcze więcej zaniepokojoną, 
niż kubaniarstw em  Falkiewicza, bo uczci­
wość dobrze wychowanych panien, n a ra ­
żonych później jako nauczycielki na  b y ­
dlęce ataki tego lub owego kacyka szkol­
nego, je s t  stokroć ważniejszą, niż kradzież 
pieniędzy szkolnych, lub kubaniarstwo. 
R ad a  szkolna krajowa niechaj zrozumie, 
iż pod tym względem powinna być wobec 
inspektorów szkolnych jak  najsurowszą, 
a po pierwszym wypadku zalecanek ins­
pektora  do podwładnych nauczycielek p o ­
winna go napędzić na cztery wiatry.

Obecnie powiał w radzie szkolnej k ra ­
jowej prąd  zdrowszy w zapatrywaniu  na 
działalność inspektorów szkolnych. W ła­
dza ta wydaje ich w ręce sądu, p rzerzu­
ca, pcnsyonuje, lecz to wszyrtko jeszcze 
za mało, bo za dużo wśród nich z daw ­
nych czasów pozostało demoralizacyi. Ma­
my jednak  nadzieję, że rad a  szkolna kra­
jow a  z tej drogi nie zejdzie i przez dłu­
gie la ta  troskliwie konserw ow aną  szkolną 
stajnię Augiasza gruntownie wyczyści...

Oby się to stało najrychlej!

C zy było nadużycie?
Mesyasze związkowi wciąż odgrzewają 

spraw ę swego kolegi, p. Wizimirskiego, 
który wyleciał z rady szkolnej okręgowej 
i z posady z pod Lwowa, na  inną, do 
Jasła. Tubalnym  głosem wrzeszczą na 
swoich wiecach i w swoich piśmidłach, że 
us taw a zosta ła  pogwałcona, bo przew od­
niczący rady szkolnej okręgowej, w tym 
wypadku radca  nam iestn ictw a, rzekomo 
nie miał p raw a zawieszać p. Wizimirskie­
go, jako członka rady, za jego zachow a­
nie się na  posiedzeniu...

Takie  wrzaski urągają  przedewszystkiem 
pojęciom prawnym. Gdyby przewodniczący
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rady szkolnej okręgowej nie miał p raw a 
suspenzy, mógłby każdy członek urządzać 
n a  jej posiedzeniach najordynarniejsze 
borby, zamieniać je  w karczmy. Żaden 
członek rady szkolnej nie posiada praw a 
nietykalności, a, czy s ta ros ta  zawiesił go 
za borby słusznie, lub niesłusznie, w o b o ­
wiązkach członka, o tem nie rozstrzyga 
członek, lub jego mocodawcy, którzy na 
owem posiedzeniu nie byli i nie znali 
jego przebiegu, lecz przełożona władza 
c. k. starosty, t. j. c. k. namiestnictwo...

Co się tyczy afery p. Wizimirskiego, już 
z tego tylko, co o niej pisały organa 
związkowe, wnosimy, że tenże urządził na  
posiedzeniu rady szkolnej okręgowej skan ­
daliczną borbę, że rzucał się nie tylko na 
c. k inspektora  szkolnego, lecz także na 
T ow arzystw o pedagogiczne, a s taną ł  ści­
śle na  stanowisku „związku nauczycieli 
ludowych". Dowodzi to partyjnego zacie­
trzewienia, ergo, że p. Wizimirski nie d o ­
rósł do swego zadania — bo co innego 
wrzeszczeć przy boku p. Nowaka lub 
Smulikowskiego na zjeździe związkowym, 
a co innego rola rep rezen tan ta  całego n a ­
uczycielstwa okręgu —  bez względu na 
przekonania  polityczne i przynależność 
do rozmaitych partyi...

P . Wizimirski był w lwowskiej zam iej­
skiej radzie szkolnej okręgowej w ła­
ściwie nie rep rezen tan tem  ogółu nauczy­
cieli tego powiatu, tylko eksponowanym  
mesyaszem związkowym. Świadczy o tem 
między innymi fakt, że na kierownictwo 
jednej ze szkół podmiejskich forsował 
pono w radzie szk. przeciw starszem u w la ­
tach służby nauczycielowi, o wiele m łod­
szego, a czynił to dlatego, że ów starszy 
nauczyciel nie chciał należeć do „Związku" 
i „ogniska". T en  sam p. Wizimirski, jak 
pisze „Szkoła" na str. 66, rzekomo „ofiara" 
i „męczennik", mógłby także coś powie­
dzieć na  tem at gróźb, które  „ognisko" 
lwowskie rzucało pod adresem  nauczy­
cieli, nie należących do „ogniska", a które 
brzmiały, że nie dostanie stałej posady 
nikt, kto się do „ogniska" nie zapisze... 
Czyż może być większa krzywda, jak od­
bieranie chleba człowiekowi za to, że ma 
swoje własne przekonanie? Czy postępo­
wanie takie nie graniczy z istynno-ruskiem 
czarnoseciństwem  ?...

T eraz  rozumiemy wrzaski, podnoszone 
przez związkowych mesyaszów n a  związ­
kowych wiecach. Idzie im o w łasną  skórę. 
Stracili ważny poste runek  w stolicy kraju 
do wywierania terroru, na  którym się 
opierają. Lecz z tych samych powodów 
uczciwe, krytycznie myślące nauczycielstwo, 
przyjęło zarządzenie rady szkolnej krajo­
wej z wszelkiem uznaniem, nie widzi 
w niem żadnego naruszenia ustawy, lecz 
ochronę mniejszości, jeżeli nie większości, 
przeciw której interesom p. Wizimirski, 
jako zapalony ag ita tor związkowy, wrogo 
występował. I ogół z pewnością  na tem 
nie straci, jeżeli przekonaniami pokrewni 
p. Wizimirskiemu reprezentanci nauczyciel­
stwa w radach  szkolnych okręgowych, 
złożą swoje m andaty, jak  zapowiadali 
na  zjeździe w Krakowie. Ogół tego pożąda 
i na  wymianie takich reprezentan tów , tylko 
skorzysta. Niech więc ci panowie czem 
rychlej s tawią się w słowie.
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Kolosalne p o m ysły naszych 
m esyaszów .

Dnia 19. i 20. s ierpnia b. r. odbyło się 
w W iedniu posiedzenie wydziału związku 
nauczycielstwa słow. w Austryi. Między 
innymi byli tam  pp. Nowak, S troń-ki i Jaki- 
mowski i tych ostatnich adlatus — M. Se- 
nycia, jako gość. Posiedzenie otworzył 
przedm ow ą przewodniczący, kol. M. Hajny, 
czech. O m awiano: 1) sprawozdanie  sekre­
tarza z zgromadzenia delegatów w Kra­
kowie 23. sierpnia 1912. roku; 2) sprawę 
delegacyi wolnomyślnych związków n a u ­
czycielskich wszystkich narodowości w A u­
stryi, do których należy po 13 członków 
związku stowarzyszenia nauczycielstwa 
z Deutschósterreichischer Lehrerbundu a po 
jednym  z związku włoskiego i rumuńskiego 
nauczycielstwa; 3) spraw ę sanatoryów 
słowiańskiego nauczycielstwa nad adry- 
atyckiem m orzem ; 4) wnioski na zmianę 
państwowej ustawy szkolnej; 5) regulacyę 
płac nauczycielskich; 6) zniżki dla n a u ­
czycielstwa na kolejach p a ń s tw o w y c h ; 
7) sprawozdanie  kasowe związku; 8) s to ­
sunki nauczycielstwa w Krainie; 9) oby­
w atelska sw oboda nauczycielska i wolność 
przekonań  i 10) wolne wnioski, między 
którymi uchwalono, że walne zgrom adze­
nie związku odbędzie się 1914. roku we 
Lwowie, a zjazd słowiańskiego nauczy­
cielstwa 1915. roku w Pradze.

Przy spraw ozdaniu  kasowem, które 
dwaj koledzy czescy pomagali p. S troń- 
skiemu ułożyć, p. Stroński, jako kasyer, 
ażeby się czemś oryginalnem popisać, jako 
że 10-halerzówki nie chciały sam e wpły­
wać do skarbca związku pod jego zarzą­
dem zostającego, aczkolwiek s troskaną  była 
wielce jego głowa, że ze swoim kumpa- 
nem Jakimowskim nie będzie mógł tak 
często jeździć na wycieczki w obce kraje, 
więc postawił wspaniały wniosek, a ż e b y  
w s z y s c y  c z ł o n k o w i e  t o w a r z y s t w  
n a u c z y c i e l s k i c h  p ł a c i l i  m u  n i e  p o  
10 ha l . ,  a l e  p o  20! Na nieszczęście 
kol. Skala, z dobrodusznym uśmiechem 
wyświetlił s troskanem u S trońskiem u, że 
skoro tenże przysiadzie fałdów i ściągnie 
dotychczasową należytość od towarzystw 
nauczycielskich, to starczy mu na wycie­
czki naw et do Lubiany i nie będzie po­
trzeby w tak ciężkim dla nauczycielstwa 
roku, ściągać aż po 20 hal. od członków. 
Na taki argum ent, k tóremu wszyscy obecni 
przytaknęli, p. Stroński schował ogon pod 
siebie i umilkł, przekonawszy się, że stoi­
ckie odwieczne milczenie jego kom pana 
Jakimowskiego, je s t  — złotem!...

Lepiej powiodło się sojusznikowi od 
„reorganizacyi" komitetu, p Nowakowi. T a  
gruba ryba, jako że je s t  radcą , h o n o ro ­
wym członkiem i nam azańcem  galicyj­
skiego nauczycielstwa, zrobiła swojem prze­
mówieniem „ogrom ne11, „kolosalne0, „nie­
byw ałe11 wrażenie i wydział, uważając, że 
obecny rok wszelkich klęsk w Galicyi n a ­
daje się „znakomicie0 na różne „ekscesy0, 
uchwalił urządzić sobie widowisko z zbie­
gowiska tych „dziesięciu tysięcy11 zorgani­
zowanych z p. Nowakiem galicyjskich gło­
dom orów  w Wiedniu, pod nazw ą „wi e l k i  
d e m o n s t r a c y j n y  z j a z d  c a ł e g o  
p r z e d  l i t a  w s k i e g o  n a u c z y c i e l s t w a 11, 
jako, że czescy koledzy o wiele lepiej 
sytuowani od nas i do Wiednia im nie­

daleko. P an  Nowak wobec tego sukcesu, 
pono złapał się za . ,  głowę!...

Ale pp.: Hajdukiewiczów, Strońskich, 
Jakimowskich wiecznie „cosik ty rp ie0, że 
ich panowanie w „Wzaj. pomoczi11 nie 
długie. Obmyślają więc wiecznie coś także 
kolosalnego, ażeby czemś uświęcić, u t rw a ­
lić i uwiecznić swoje panowanie  w tow a­
rzystwie. Przed kilku laty kol. Iw. Bucma- 
niuk poda ł  w „P rap o rze11 myśl zbudowania 
domu ukr. nauczycielstwa im. Ilrinczenki, 
niezwykle zasłużonego nauczyciela lud. 
na Ukrainie. Otóż ci panowie zareprodu- 
kowali nauczycielstwu myśl tę jako swój 
wynalazek i na  urzeczywistnienie tej myśli 
wybrali w sam raz ostatnie 2 la ta  zastoju 
finansowego, niepewności wojennych, e le­
mentarnych klęsk i ogólnej nędzy nauczy ­
cielskiej. J u t  naw et wyszukali płatnego 
referen ta  w osobie jednego ze swoich p u ­
pilów, który całą tą sp raw ą ma się zająć, 
a dla genialnych inicyatorów zostaną słod­
ki szmer podziwu dla zasługi, honorowe 
dyplomy i m arm urow e ich biusty w przed­
sionku nauczycielskiego domu!... Ach, jakie 
to miłe, łechcące! Już naw et zebrali na 
ten cel 1193 kor. 59 h a l ,  w co w łą­
czyli różne inne fundusze „na p rzynętę0, 
a z czego wydali już na sam „ refe rat11 
4-65 kor. 68 hal. — akurat, jak z sa- 
natoryum  nauczycielskiemBudzynowskiego. 
A w numerze 3. „Uczyt. S łow a11 z 1. paź­
dziernika 1913. roku umieścili siarczysty 
w stępny ariykuł z wezwaniem, by nauczy­
cielstwo natychm iast zebrało 50.000 kor. 
na  budow ę własnego domu, gdyż panowie 
ci już  wyszukali we Lwowie, „dwupię­
trową, w spaniałą  kamienicę, (gdzieby na­
uczycielstwo z wdzięczności pomieściło 
ich m arm urow e popiersia), a naw et na­
wiązało już w stępną u m o w ę11...

50.000 kor.! Czyż to taka wielka suma? 
—- pytają ci panowie w wspomnianym arty­
kule. Ukr. nauczycielstwa jest  3.000. więc 
gdyby na każdą osobę nauczycielską ro z ­
dzielić tę kwotę, to przypadnie po 16— 30 
kor. od osoby — konkludują dalej, my­
śląc niezawodnie, że każdy nauczyciel tak, 
jak  oni, zdobył sobie jakieś beneficya 
i nie odczuwa tak. jak  oni, teraźniejszych 
ciężkich czasów. Do kupna  dom u — re- 
zonują dalej — przyczynią się także wszy­
stkie ukraińskie instytucye i społeczeństwo. 
— T e  instytycye, które w tym wyjątkowo 
ciężkim roku same muszą przebywać 
kryzys finansowy, a w dodatku utrzymywać 
setki szkół prywatnych i burs, gdyż spo łe ­
czeństwo, wskutek ciężkich czasów i klęsk 
elementarnych, swoją ofiarność już zmniej­
szyło. A panowie z „Wzaj. pom oczi0 myślą, 
że społeczeństwo na ich bezmyślny rozkaz 
otworzy worek, dla zdobycia im w lekki 
sposób popularności. Nie dom budujcie, 
a oszczędzajcie grosz członków na zap o ­
mogi i pożyczki, na pomoc wzajemną, 
jakich podupadłe  nauczycielstwo w tym 
i następnym  roku będzie potrzebować wię­
cej, jak  kiedyindziej!...

K rytyk a  kol. Iw. Bucmaniuka, wygłoszona 
w  dniu 20. marca 1913 na walnem zgro 
madzeniu „Wzajimna pomicz11 w e  Lw ow ie, 
p rzy  dyskusyi nad sprawozdaniem z c zyn ­

ności tego tow a rzystw a . G. d.
Na zjeździe tym był Serb, kol. Jow ano- 

wicz, który zaprosił obecnych na zjeździe

do Serbii. Nasi panowie delegaci, rozumie 
się, natychm iast skorzystali z zaproszenia 
i cichaczem czmychnęli do... Serbii. Jaką  
korzyść odniosło ukr. nauczycielstwo z tej 
przejażdżki, wiedzą czytelnicy „Uczyt. Sło­
w a 0 z sławnego artykułu p. Strońskiego. 
Z niego dowiedzieliśmy się, że p. Stroński 
pięknie śpiewał przed kawiarnią na uli­
cach Belgradu, „bo był wówczas przy 
głosie0, że serbscy ministrowie palą liche 
papierosy, nie takie, jak  galicyjski głodo­
mór, albo „dy rek to r0 Wzaj. Pom. i że 
w Belgradzie je s t  kiepska wódka (p. S tro ń ­
ski w lwowskich knajpach popsuł sobie 
żołądek! — przyp. zecera), ale za to je s t  
tam  wyśmienity „pilznerek0 !... Za ten  wy­
śmienity artykuł zapłaciło towarzystwo 
310 czy 320 kor.!... Kto jednak  czyta 
czeskie nauczycielskie gazety, ten wie, co 
znaczy świadoma, ideowa działalność n a u ­
czycielskich organizacyi. Przemówienia cze­
skiego nauczycielstwa, osobliwie m owa 
czeskiego kolegi Ulehli na  zgromadzeniu 
serbskiego nauczycielstwa, św iadom ość ce­
lów czeskiego nauczycielstwa i umiejętność 
wyzyskania takiej sposobności dla celów 
szkolnictwa, oświaty i polityki, wywarła 
ogromne wrażenie na  serbskiem nauczy­
cielstwie, obecnych ministrach i szefach 
sekcyjnych, którzy następnie  prowadzili 
z czeskiem nauczycielstwem długie, po­
ważne rozmowy, obdarowali czechów li- 
cznemi dziełami serbskiej literatury i pod­
nieśli wysoko ocenę czeskiego nauczyciel­
stwa, o czem szeroko rozpisywały się se rb ­
skie gazety, n. p. „Uczytel0. A z naszymi 
delegatami trącił się minister... czarką... 
za śpiew!...

Pp. Stroński i Jakimowśki, in terpelowani 
na radzie nadzorczej, usprawiedliwili się, 
że o zjazdach tych dowiedzieli się w os ta ­
tniej chwili i nie mogli już zwołać posie­
dzenia dla m ianowania delegatów na te 
zjazdy. Jednak  w „Vjestniku° czeskim za 
maj 1912 było obwieszczenie o zjeździe 
w Krakowie, a zatem obwieszczenie takie 
z związku słow. naucz, dostała i dyrekcya. 
Zresztą p Jakimowskiemu, jako przew o­
dniczącemu Wzaj. pomicz., towarzystwo 
to przedpłaca  wszystkie organizacyjne 
naucz czasopism a; nie czyta ich więc, 
albo „zapom niał0... Ale takie p os tępow a­
nie powoduje  ten nieład, jaki widzimy 
w towarzystwie, jaki musi doprowadzić 
towarzystwo do u padku ; postępow anie  
takie je s t  lekkomyślnem, sam owoinem  roz­
rzucaniem wkładek członków — biednego 
nauczycielskiego grosza! Pp. Jakimowśki 
i S troński niezawodnie przypominają so ­
bie, że przed 2. czy 3. laty ja  postawiłem 
zaraz na pierwszem posiedzeniu rady n ad ­
zorczej mianowanie delegatów i referen­
tów dla pojedynczych agend, a więc i do 
związku słow. naucz., co też wówczas 
uchwalono. Czyżby ten ład  i konsekw entna 
rob o ta  dla pp. Strońskiego i Jakim ow­
skiego były niewygodnymi? Pytam się 
także członków rady nadzorczej, na jakiej 
podstawie przyznano pp. Jakimowskiemu 
i S trońskiem u kilkaset koron na te wy­
cieczki i czy walne zgromadzenie zatw ier­
dzi to sam owolne szafowanie wkładkami 
członków, których nie staje na zapomogi 
dla chorych, podupadłych i prześladowa 
nych kolegów i koleżanek? (Do rzeczy do­
damy tu, że p. Stroński, ściągnąwszy na 
walne zgromadzenie członków z lwow­
skiego okręgu, przy pomocy kasy to w a ­
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rzystwa i odpisywaniu zaległych wkładek, 
kpił sobie z tego zapytania, a następnie  
oświadczył, że on, jako dyrektor, z urzędu 
jeździ na wszelkie zjazdy i, gdy zechce, 
to naw et do Ameryki pojedzie. T a  bez­
czelna i impertynencka jego odpowiedź 
pow inna już raz otrzeźwić członków to ­
warzystwa i tak w interesie majątku to ­
warzystwa, jak i rozwoju jego, powinni 
wysłać tego pana, choćby na własny 
koszt —  do Ameryki! Obecnie m a być 
uchwaloną zmiana s ta tu tu  w tym kierunku, 
ażeby tak, jak we wszystkich innych to ­
warzystwach, nie lwowski wspólnie z ko- 
łomyjskim oddziałem, majoryzowali ogół 
członków tow arzystw a dla celów jednej 
kliki, ale ażeby zjazd delegatów z ca­
łego kraju był gospodarzem  tow arzystw a 
i o niem decydował. Wszystkie więc od­
działy okręgowe powinny uchwalić jak 
najspieszniej tę zmianę s ta tp tu  i przypil­
nować, ażeby dla takiej uchwały zwołano 
jak  najspieszniej nadzwyczajne walne zgro­
madzenie. do czego właśnie klika z lwow­
skiego i kołomyjskiego oddziału nie chce 
dopuścić.).

0 z e s z y ty  szkolne.
Na łam ach niektórych pism wszczęła 

się polemika, skąd nauczyciele ludowi p o ­
winni sprow adzać  zeszy ty : czy od firmy 
P rocnera  z Krakowa, k tóra  zyskiem dzieli 
się z krakowskim „Związkiem naucz. lu d .“, 
czy też z fabryki czerlańskiej, pozosta ją­
cej w tym samym stosunku do polskiego 
Tow. pedagogicznego. Gorliwi związkowcy 
chcieli ten handel w swoich rękach zm o­
nopolizować, przeciw tem u zaprotestowali 
naturalnie członkowie zarzadu głównego 
P. T. P .

Co do nas, wolelibyśmy, aby zysku ze 
zeszytów nie miało ani pierwsze ani d ru­
gie stowarzyszenie, lecz by między oby­
dw om a temi stowarzyszeniami powstała  
uczciwa konkurencya, z m i e r z a j ą c a  d o  
z n i ż k i  z e s z y t ó w ,  które u nas, na 
galicyjskie stosunki, są szalenie drogie, 
o wiele droższe, niż w  każdej innej pro- 
wincyi austryackiej. Tej drożyźnie nie m o­
żemy się naw et dziwić. Skoro bowiem 
p. P ro cn er  czy p. W ieser z. Czerlan od 
każdego zeszytu płaci podatek  na  rzecz 
tego czy owego stowarzyszenia, to ów 
podatek  m uszą przerzucić na  kupujących, 
licząc za tę grzeczność znowu osobny do­
datek  dla firmy, na pokrycie kosztów ad- 
ministracyi.

T aka  manipulacya stanowczo nie~prze- 
mawia do naszego przekonania, tak samo, 
jak  nie je s t  miłą dla wyzyskiwanego ludu, 
który coraz więcej sarka  na  drożyznę ze­
szytów, książek i ogólne podrożenie  przez 
to nauki szkolnej.

Żaden zeszyt nie powinien być w szkole 
ludowej droższym nad  5 halerzy i za tę 
kwotę, wobec znanej taniości papieru  przy 
całowagonowych obstalunkach, można wy­
produkow ać zeszyt wcale przyzwoity, czy 
do kaligrafii, czy do ćwiczeń piśmiennych, 
czy wreszcie do rysunków. Zeszyty droż­
sze są  zbytkiem, na który ludu naszego 
nie stać, lub zdzierstwem, ze względu na 
opodatkow anie dla „Związku" lub P. T. P., 
albo jednem  i drugiem.

Lud utrzymuje szkoły i nauczycieli lu­
dowych. Nie żądajmy przeto od niego,

aby po n ad to  utrzym ywał jeszcze nauczy­
cielskie stowarzyszenia, bo żądania takie 
nie są ani kulturalne, ani etyczne, a na po­
wagę stanu  nauczycielskiego rzucają  p o ­
nury refleks.

Może niniejsze uwagi kom u się nie spo­
dobają. T rudno, nie myślimy naszych za­
patryw ań ukrywać pod korcem, tem b a r ­
dziej, jeżeli dotyczą sprawy ważnej i słu­
sznej, a tak je s t  w sprawie zeszytów 
szkolnych. Lepiej, że niezawisłe nauczy­
cielstwo samo się zreflektuje i zrzeknie 
„takich dochodów ", niżeliby musiało to 
uczynić kiedyś pod presyą czy to sejmu, 
czy też władz szkolnych, które, aby te 
praktyki przeciąć, mogą zaprowadzić  m o­
nopol zeszytów szkolnych, jak p rzeprow a­
dziły monopol książek szkolnych i druków.

Lepiej więc, iżby owe stowarzyszenia 
z własnej pobudki nawróciły na właściwą 
drogę...

W iadom ości potoczne, pedagogiczne i naukowe.
Z k ra k o w sk ie g o  „O g n isk a11. D n ia  17. paźdz ie r ­

n ika  b. r. o b ra d o w a n o  w n iem  n a d  użyciem no w y ch  
ś rodków , k tó reby  pow s trzym yw ały  n a p ły w  „o b cy ch "  
t. j. z am ie jscow ych  nauczycie li  do K rakow a.  M ło ­
dzieniaszkowie,  którzy  m ają  za ledw ie  kilka la t służby, 
a c a łą  ich zas ługą ,  iż od początku,  w  w ygodnych  
w a r u n k a c h ,  s łużą  w K rakow ie ,  b a rd zo  się gniewają ,  
że „ d o t ą d 11 nie  m a ją  stabil izacyi  i, lubo nie  p o s i a ­
da ją  egzam inów  w ydzia łow ych ,  zaw czasu  c h c ą  się 
zaasekurow ać ,  by s to k ro ć  godn ie js i ,  lepiej zas łużeni 
nauczycie le  z p row incy i,  nie weszl i  im w drogę ,  bo 
„K raków  tylko do n ic h " ,  tutejszych należy. W t ó r o ­
w a ła  im  w t e m  ba rd zo  de lega tka  do rad y  szk. ok r  , 
p S p ła w iń s k a  T ak ie  u c h w a ły  uw aża m y  za  zuchw a l­
s tw o  i czyn w w ysok im  s topn iu  n ieko leżeńsk i  w o b e c  
nauczyc ie ls tw a  p ro w in cy o n a ln eg o ,  k tó re  to w ła śn ie  
k r a k o w sc y  m esyasze  śc iąga ją  pod  sz tandary  „ z w ią ­
zkow e" i p lo tą  im sm a lo n e  dub y  o so l idarnośc i ,  m i ­
ło śc i  koleżeńskiej i t. d. N a to w ładze  szkolne po- 
w iny  odp o w ied z ieć  p o s ta n o w ie n ie m ,  iż p o sa d y  n a u ­
czycieli tymcz. w m ia s ta c h  s to łec znych  m o g ą  otrzy­
m y w ać  tylko t ak ie  siły, k tóre  p o s ia d a ją  egzam in 
wydzia łow y, więc p o p rzed n io  m usia ły  się zasłużyć 
na  p row incy i .  D la  m a tu ra n tó w  se m in a ry a ln y ch  bez­
p o ś r e d n i  d o s tę p  dó p o s a d  tym czasow ych  w  m ias tach  
s to łec zn y ch  p o w in ien  być b e z w a ru n k o w o  z a b ro ­
niony.

„ P r e z e s 11 Nowak a b s ty n e n te m  W  Krakowie  o d ­
b y ła  się n ie d a w n o  w y s ta w a  a n t ia lk o h o lo w a ,  k tó rą  
ba rd zo  się z a in te re so w a ł  u rządza jący  j ą  komitet ,  
a  pijacy od niej s ironili , tem  bardzie j ,  że dostęp  
by ł  za o p ła tą !  Przy o tw arc iu  w ystawy, jako  że p o ­
w s ta ła  g łó w n ie  kosz tem  subw ency i  miejskiej, p r z e ­
m a w ia ł  p rezy d en t  m. K r a k o w a  p. Leo,  no  i prezy­
d e n t  „Zw iązku" ,  p. N ow ak. O s ta tn i  ś lu b o w a ł  im ie ­
n iem  „ca łego  nauczyc ie ls tw a"  b ezw z g lę d n ą  w s trz e ­
m ięź l iw ość  od  u ż y w a n ia  a lk o h o lu !  T rzy m am y  czci­
g o d n eg o  „p rezy d en ta"  za s łow o .  N iech  do k o n a  tego 
cudu ,  c h o ć b y  tylko w zarządzie  zw iązkow ym!

P re z e s  N ow ak u z y s k a ł  d o k to ra t .  W ytykal iśm y 
n ie je d n o k ro tn ie  p. N ow akow i,  że, jako  k rakow ski  
nauczycie l  ludowy, d o tąd  nie  z łożył egzam inu  w y ­
d z ia ło w e g o ,  a  przez to nie  może być w tem  m ie ­
śc ie k ie row nik iem  szkoły.  1 oto sp o tk a ła  nas  r a ­
d o sn a  n ie s p o d z ia n k a  Na d ru k o w an e j ,  po ca łym  
K ra k o w ie  rozlep ionej  odezw ie  komite tu ,  u rz ą d z a ją ­
cego  u roczys tość  ku czci ks. J .  P on ia tow sk iego ,  fi­
g u ro w a ł  p. S tan is ław  Nowak, p rezes  „Zw iązku"  
z ty tu łem  „ d r .“ . W p ra w d z ie  ped e le  un iw ersy teccy  
n ic  o tej p ro m o cy i  nie  wiedzą ,  nie  w iem y i my, 
k tó rego  faku l te tu  d o k to re m  zos ta ł  p N ow ak, przy­
puszczam y j e d n a k ,  k u  większej ch w a le  „Zw iązku" ,  
że co najm niej  dw u faku lte tów , t  j p raw a  i filo­
zofii. Z tego  też ty tu łu  s k ła d a m y  m u  publicznie  
n a leżn ą  g ra tu lacyę ,  a  sądzim y, iż b ę d ą  jej  tow arzy­
szyły tysiące  t e le g ra m ó w  od zw iązkow ego nauczy 
ciels tw a.  N iech  żyje p rezes  „Z w iązku" ,  dr . S ta n is ła w  
Now ak!

Z Nowego S ą c z a .  Ja k  w szędzie ,  t a k  i w naszym 
o k ręg u  szkolnym, z w ia d o m y c h  p o w o d ó w ,  ok aza ł  
się b r a k  p osa d ,  a  w ie lu  nauczycie li  i nauczyc ie lek  
pozos ta je  bez  ch leba .  Gdzieindziej r ad zą  tem u  pen-  
sy o n o w a n ie m  „żelaznych"  nauczycie li  i dyrek torów ,  
ja k  n p. s ta ło  się to n ie d a w n o  w  T a rn o w ie .  Tylko 
u  n a s  o t e m  g łucho ,  b o  in sp e k to r  sz ko lny  zbyt 
m iękkiego  se rca .  T a k  n. p .  siuży jeszcze p. K ra ­

szew ski ,  k tóry  u k o ń czy ł  p r e p e r a n d ę  za  czasów  k o n ­
sys to rsk ich  i m a  za  s o b ą  o ko ło  50 lat p racy  z a w o ­
dow ej!  P on iew aż  j e s t  cz łow iek iem  b a rd zo  z a m o ­
żnym, w łaśc ic ie lem  kilku rea lnośc i  i k a p i ta łó w ,  a  bez 
kosz tow nych  o b ow iązków  rodz innych ,  b o  je d y n a  
có rka  j e s t  s t a łą  nauczyc ie lką  w  N ow ym  Sączu, w ięc 
m ó g łb y  już iść  n a  em ery tu rę ,  opróżn ić  k ie ro w n i­
ctwo, a  przez to sp o w o d o w a ć  a w a n s  d la  kilku n a u ­
czycieli. T a k  s a m o  m ó g łb y  iść  n a  pensyę  k ie row nik  
szkoły w  N. Sączu, p K os trzew sk i ,  rów ieśn ik  p a n a  
K raszew skiego  i t  d. S ;a ru szk o w ie ,  miejcie  li tość 
n ad  b iednym i ko legam i bez ch leba!  Czego służycie, 
sko ro  n iczego  więcej nie  m ożecie  się d o s łu ż y ć?  
Czy czekacie ,  aż się do w a s  zab ierze  z u rz ę d u  r a d a  
szk. kraj.?  Czy nie  lepiej iść  w d obrze  zas łużony  
s tan  spoczynku  n a  „ w ła s n e  żądan ie" .

W S ta ry m  S ączu  o p ró żn i ła  się przy tam t.  semi-  
n a ry u m  naucz, m ę s k im  p o s a d a  nauczyc ie la  z g rupy  
III .,  na  razie zas tępczo U biegają  się o n ią  s i ły  c a ł ­
kiem m ło d e ,  z o k ręgu  n o w o sąd eck ieg o ,  sk ła d a ją  
wyfraczen i wizyty dyr. Magierze , byle ty lko  uczepić  
się rządowej służby,  a  po tem  wszystko  już  pójdzie  
ła tw o .  Z w ra c a m y  n a  ten  fakt  u w ag ę  c. k rad y  
szk. krajowej.  Po  sm u ln y c h  za jśc iach ,  k tó rych  w i­
d ow nią  by ło  nie  tak d a w n o  se m in a ry u m  s t a ro s ą ­
deck ie ,  należy p o w o ły w a ć  n a  p o sa d y  naucz,  przy  
tym  zakładzie  si ły  p ow ażne ,  s ta rsze  s łużbą,  przede-  
w szystk iem  z i n n y c h  o k rę g ó w  szkolnych,  w olne  od  
m ie jscow ych  s to s u n k ó w  i s tosuneczków , k tóre ,  n i e ­
stety, ze sz kodą  szkolnic tw a,  w iodą  prym w Sąde- 
czyżnie.

In s p e k to r  Ciem broniewicz  b a rd zo  się n a  n a s  p o ­
gn ie w a ł  za ar tyku ły  pop rzed n io  o n im  pom ieszczone .  
T ru d n a  ra d a .  P. C iem bron iew icz  ze sw ojem i stu- 
dyam i i zas ługam i n ie  j e s t  dla  nas  p o w a g ą  —  n iechby  
przynajm nie j  n ie  krzywdził  nauczycie li  ( sp ra w a  p. 
D ąbrow skie j ,  k tó rą  c h c ia ł  sw oją  wizytacyą u trąc ić)  
i p r a c o w a ł  w  myśl r u sk ieg o  p rzy s ło w ia :  „sedy 
tycho,  n e  rypajsia"!  Inaczej  z przesz łośc i  i dz ia ła l ­
n o śc i  p. G iem broniew icza  będz iem y  podaw ali  coraz 
c iekaw sze  szczegóły ku uciesze naszych  czytelników. 
V e r s ta n d e n ?  p an ie  C iem broniew icz .

Z Bochni.  S p ra w a  p D ąbrow sk ie j ,  tym czasow ej  
nauczycie lk i w W iśniczu ,  k tó ra  p o  k i lkunastu  la tach  
służby nauczycie lsk iej  zo s ta ła  zw o ln iona  p rzez r a d ę  
szkol,  okręg ,  w B oc h n i  z z a w o d u  nauczyc ie lsk iego,  
r z e k o m o  z tego pow o d u ,  iż r a d a  szkol. kraj . p o le ­
c i ła  zwijać is tn ie jące  oddz ia ły  nadetato.w e, o czem. 
p isa l iśm y obszern ie j  w p o p rz e d n ic h  n u m e r a c h  „G a­
zety szko lnej" ,  w z ię ła  d la  kacyków  b o c h e ń s k ic h  
o b ró t  n iespodziew any .. .  O to  r a d a  sz k o ln a  k ra jo w a  
zn ios ła  zarządzen ie  b o cheńsk ie j  rad y  szk. okręgow ej,  
p o lec i ła  p. D ą b ro w s k ą  w p ro w a d z ić  n a  n o w o  w o b o ­
wiązki s łu ż b o w e  n a  tej sam ej  posadz ie  i w yp łac ić  
je j  za czas ubiegły  n ie s łu szn ie  p o w s trz y m a n ą  p ensyę .  
J e s t  to d o w o d e m ,  że w  radzie  szkol. kraj . w zrosło  
poczucie  sp raw ied l iw ośc i  w o b e c  n ies łu szn ie  g n ę b io ­
n ego  nauczyc ie ls tw a.  N ad m ien iam y ,  iż w tej s p r a ­
wie in te rw e n io w a ło  w  R. szk. k r a j , ja k  w id ać  s k u ­
tecznie, po lsk ie  T ow arz ys tw o  ped. ,  gdy krakow ski  
„Z w iązek"  tę s p ia w ę ,  p o d o b n ie ,  ja k  s p r a w ę  p a n a  
Selwy, p o m in ą ł  milczeniem.

Z Myślenic. In sp .  szk  , ks. F o n fe rk o ,  p rzesz ed ł  na  
em ery tu rę  po w ysłużeniu  l a t  o b ow iązkow ych ,  z u z n a ­
n ie m  cesa rsk iem . Cieszył się o g ro m n ą  n ien aw iś c ią  
„zw iązkow ców " d la tego ,  iż krytycznie z a p a t ry w a ł  
się na  ich  dz ia ła ln o ść  i o tw ie ra ł  n a  n ią  oczy świa-  
t le jszem u nauczyc ie ls twu. S m a r o w a n o  go też za  to 
w gaze tce  związkow ej,  gdy n. p. in sp e k to r  Udziela, 
o k tórym sto  razy więcej m o ż n a  p isać ,  b y ł  w niej 
n ie tykalny  — ja k o  życzliwy op iek u n  „ ru c h u  zw iązko­
w ego" ,  pos ia d a jący  w cen t ra ln y m  zarządzie  „zw ią­
zku" sw o ic h  m ężó w  zau fan ia  w oso b ie  p. T a ro -  
n iego, S zada  i in n y ch  ..

P ro je k t  budże tu  k r a jo w e g o  n a  r . 1914., w y go to ­
w any  d la  n iezw o łan eg o  se jm u ,  w ykazyw a ł  przy w y­
d a tk a c h  w kw ocie  77 m il ionów  koron ,  33 mil. kor. 
n ied o b o ru ,  na  co p r o p o n o w a ł  podw yższen ie  p o d a ­
tk ó w  do I 2 I ° /C! S e jm u  n ie  było i w tym ro k u  nie 
będzie ,  więc w ydzia ł  k ra jow y  m usi  g o s p o d a ro w a ć  
w d a w n y c h  g r a n ic a c h .  -

P o d w y ż sz e n ie  k o n ty n g e n tu  r e k r u t a  d la  a rm ii  
austryackie j  w ynies ie  rocznie  o 40 .000 ludzi więcej , 
co  p o c h ło n ie  se tki m il ionów  n o w y c h  w yda tków . 
Zniżono  zarazem  w zros t  p o b o ro w y c h  do 152 cm. 
D la  w o jska  m usz ą  być p ien iądze ,  n a  ośw ia tę  n i e m a !

0 uwięzieniu insp. N o w ak o w sk ieg o  do n o sz ą  dz ien ­
niki,  iż tenże  z b ro d n ię  zg w a łc e n ia  p. Kazimiery  G. 
d o k o n a ł  z c a ły m  cyn izm em  i p rem e d y ta c y ą ,  do 
k tó ry ch  tylko ludzie  tego p okro ju ,  co on, s ą  zdolni.  
Z a p o z n a ł  się z ro d z icam i  p a n n y  n a  zjeżdzie kom i­
tetu  n a ro d o w e g o ,  w e Lw ow ie ,  w  którym jako  m ąż 
zau fan ia  par ty i  w szechpolskie j  b r a ł  u d z ia ł  ( ładny  
p a lryo ta !) ,  p rz e d s ta w ił  się im  jako  kaw aler(!) ,  n a ­
s tę p n ie  jako  zna jom y  i s ta ra jący  się o ręk ę  p ięknej , 
17-letniej p. K., zw ab i ł  j ą  do h a n d lu  M usiałowicza 
n a  ob iad ,  sp o i ł  j ą  przy  obiedzie ,  zawiózł  ze so b ą
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n ie p rz y to m n ą  d o h o te lu  Stadlm iil le ra ,  z a t r z y m a łw n im  
ca łą  n o c  i do p ie ro  d rug iego  dn ia ,  po s p e łn io n y m  
gw a łc ie  i ciężkiem uszkodzen iu  ciała,  o d e s ła ł  rodz i­
c o m  do ro żk ą  do d o m u !  N ikczem ny z b rodn ia rz  siedzi 
już w  k rym ina le  i nie  m in ie  go s u ro w a  k a ra  Przy 
sp o s o b n o śc i  w yrażam y zdziwienie, d laczego  „K ur je r  
lw ow ski" ,  na jpoczy tn ie jsze  p i sm o  w ś ró d  nauczyc ie l­
s tw a  ludow ego ,  op isu jąc  zb rodn ię ,  p rzem ilcza ł  n a ­
zwisko zb rodn ia rza ,  czego nie  u czy n i ła  arcy lo ja lna  
w  tak ich  ra z a c h  „N. R e fo rm a " .  P rzecież  n a u c z y ­
ciels tw o p o w in n o  znać  nazw isko  tego  p taszka ,  aby  
nie  m ia ło  p o d e j rzeń  ku innym  insp e k to ro m .

R ó w noupraw nien ia  ż a rg o n u  d o m a g a ją  się w Ga- 
licyi nie  tylko syoniści,  lecz także  socyaliści  ży­
dow scy ,  j e d n e m  s ło w e m  o g ó ł  galicyjskiego ż jd o w -  
s twa . Ż ą d a ją  w p ro w a d z e n ia  ża rgonu  do szkół, u r z ę ­
d ó w  i sądów , d o puszczen ia  żydów  do o p a n o w a n ia  
adm in is t racy i  k ra ju ;  czyli k o m p le tn eg o  u ja rzm ien ia  
ludnośc i  chrześc ijańsk ie j .  T ru d n o  o w iększą  b e z ­
cze lność  —  je s t  o n a  m ożl iw ą  tylko w kra ju  tak  szar ­
p a n y m  w e w n ę trzn em i  n ie sn ask am i ,  ja k  Galicya.

Z P rz e m y ś la  donoszą ,  że k s iężna  Marya Lubo- 
m irsk a  z Miżyńca, ce lem uzyskan ia  tan iego  ro b o ;  
tn ika  do ro b ó t  w po lu  o ko ło  kop an ia  kartofl i ,  za­
rządz i ła  zam kn ięc ie  szkoły  we w si  powyższej ,  a ca la  
dz ia tw ę szko lną  w ypędz i ła  do pracy. J a k  za  czasów  
pańszczyźn ianych!  Cóż n a  to pow ie  p. D e m b o w s k i?

K rajem  bez  a n a l fa b e tó w  j e s t  N orw egia ,  lubo 
s to sunk i  są  w  niej dla  ośw iaty  fatalne,  z p o w o d u  
o g ro m n e g o  rozrzucen ia  d o m ó w  wiejsk ich ,  przez co 
u czą  w  n ich  nauczycie le  w ęd ro w n i ,  c h o d ząc  n ie o ­
mal od  cha ty  do  chaty. Mimo to je s t  N orw eg ia  n a j ­
bardzie j  o św ie c o n e m  p a ń s tw e m  ca łeg o  św ia ta .

Nowe niższe  sz ko ły  ro ln ic z e  w Galicyi z ak ład a  
w ydzia ł  kra jow y. S ą  o n e  w ygodnem i syne kuram i 
d la  p ro te g o w a n y c h  a g ro n o m ó w  bez  p o sa d ,  bo  d a ją  
im  do b e z p ła tn e g o  u ży tkow an ia  w s p an ia le  u rzą ­
dzone  folwarczki, p o n a d to  su tą  p en s y ę  i p r a w a  do 
em erytury .  I ch  o ddz ia ływ an ie  na  pod n ies ie n ie  m ie j ­
scow ego  ro ln ic tw a  jes t  najwyżej  — m in im alne .

A r e s z to w a n ie  agen tó w  e m ig racy jnych ,  którzy wy­
praw ia l i  se tki tysięcy p o p isow yc h ,  n a w e t  dezer te rów  
w o jskow ych  za  ocean ,  a  p rzy tem  obdz ie ra l i  ich ze 
skóry, zarządziły  w ła d z e  aus t ryack ie  n a  szeroką 
ska lę  i pozam yka ły  w szystk ie  b iu ra  em igracy jne ,  
z wyją tk iem  B ies iadeck ie j  w O św ięc im iu  i „Polskiego 
T ow . E m ig rac . '1 w K rakow ie .  A resz tow a nym i są, 
prócz  ks.  S zp o n d ra ,  by łego  p o s ł a  do  se jm u  i p a r ­
lam en tu ,  sam i żydzi, n a w e t  ba rd zo  w pływ ow i,  jak  
S c h e re r ,  cz łonek  izby h a n d lo w e j  w Krakowie. „ D o ­
robili  s i ę “ oni n a  h a n d lu  ludźm i ko losa lnych  m a ­
ją tków . W szystko  to  j e d n a k  n ie  p o w s trz y m a  wy- 
chodż tw a ,  k tóre  c h ro n i  ludność  Galicyi p rzed  śm ie r ­
c ią  g ło d o w ą .  Nie p o w ę d ru ją  g inący z g łodu  przez 
N iemcy, to p rz e jd ą  przez g ran icę  rosyjską ,  za  c ichą  
z g o d ą  rządu  rosyjskiego, k tó rem u  zależy na  o s ł a ­
b ien iu  Austryi.  T rz e b a  d la  m iejscow ej ludnośc i  stwo- 
. . . j ć  w y d a tn e  gałęz ie  z a ro b k o w an ia ,  dać  jej  m ożność  
egzystencyi,  zap ew n ić  ludzkie  obejśc ie  —  a  emi- 
g racy a  s a m a  przez się zm ale je .  Inaczej  Gal icya się 
wyludni z naj lepszego  m a te ry a łu  do ce lów  —  choćby  
tylko w ojskow ych .

P r o c e s  k i jo w sk i  o m o rd  ry tu a ln y ,  spe łn iony  n a  
c h ło p c u  ch rześc i jańsk im ,  Ju s z c z y ń s k im , dob ieg ł  
końca .  O bw in io n y  żyd, Bejlis,  zos ta ł  uw o ln iony  
z b ra k u  w ys ta rcza jących  d o w o d ó w  do zasądzen ia  
za  m o rd e rs tw o .  Sędziow ie  stwierdzili  j e d n a k  j e d n o ­
myśln ie ,  że n a  Ju s zczy ń sk im  m o rd  ry tualny  rzeczy­
w iśc ie  z o s ta ł  sp e łn io n y .  Będzie  się za tem  w tej 
sp ra w ie  dalej toczy ło  ś ledztw o są d o w e .  Żydzi c a ­
ł e g o  św ia ta  sk ła da l i  się n a  u w o ln ien ie  Bejl isa, u rz ą ­
dzali  wiece, p rzekupyw ali  św iadków , u rzędn ików , 
a  g łó w n ie  p rasę .  T e m  się też t łó m a c z ą  idyotyczne 
ar tykuły ,  pom iesz czane  n a w e t  w polskiej ,  galicyj­
skiej p ra s ie ,  k tóre  w ykluczają  is tn ienie  m o r d ó w  ry­
tua ln y ch  u  żydów, w b r e w  se tkom  h is torycznie  s tw ie r ­
dzonych  w ypadków , w b r e w  p rzy zn an io m  sam ych  
r a b in ó w  w  czasach  daw nie jszych ,  w b rew  faktowi, 
że siedzi jeszcze  w k rym ina le  czeskim żyd H ilsner ,  
za  z a m o rd o w a n ie  ś p. H ruzów nej ,  z Polnej ,  ce lem  
u toczen ia  z niej krwi. Że b a r o n  Rotszyld ,  Nutka  
L o ew en s te in ,  lub  p. S a a re  i im p o d o b n i  nie uży­
w a ją  krwi chrześcijańsk ie j  do ce lów  ry tua lnych  w to 
wierzymy, ale za  c iem ny m o t ło c h  żydowski n ik t  nie  
m oże ręczyć,  tem  bardzie j  w o b e c  n ag ro m a d z o n y c h  
z b ieg iem  lat  d o w o d ó w ,  m im o  n ie s ły c h a n e g o  spry tu  
w  tu szow an iu  zbrodni .  T rzeb a  z c iem nego  m o t ło c h u  
żydow skiego  w ykorzen ić  zabobony ,  r a s o w ą  n ie n a ­
w iść  ku n a ro d o m  ch rześc i ja ńsk im ,  ten  m o t ło ch ,  
jeżeli  się da ,  p o d n ie ś ć  n a  wyżynę praw dziw ej e u ro ­
pejskie j kultury i etyki, a  zn ikną m o rdy ,  jeżel i  już 
n ie  „d la  ce lów  ry tu a ln y ch " ,  to... d la  „w ytoczen ia  
chrześc i jańsk ie j  krw i" .

Ze Lwowa donoszą ,  że tam tejszy  odd z ia ł  P. T. P. 
n a  w a ln em  zebran iu ,  w  k tó rem  bra l i  l iczny udzia ł  
nauczyc ie le  ludowi lw ow skiego  zam iejsk iego  o k ręgu  
szkolnego,  u c h w a l i ł  v o tu m  n ieufności  p.  W izimir-

sk ie m u  za to , iż tenże  w  radz ie  szkolnej okręg ,  nie 
p o w o d o w a ł  się b ezs t ro n n o ś c ią  przy  o b sa d zan iu  p o ­
sad  nauczyc ie lsk ich .  A w ięc  jes t  także d ruga  o p in ia  
osób  in te re so w a n y c h  o p. W izimirskim, o p in ia  w ręcz  
p rzec iw na ,  niż  „zw iązkow a". . .  Z w iązkow cy  p o m ie ­
ścili w Kurjerze lw ow sk im  koresp o n d en c y jk ę ,  nai- 
g ra w a ją c ą  się za  to  z P. T. P., że uw ięziony  insp .  
N ow akow sk i  by ł  je g o  cz łonk iem  h o n o ro w y m  i w y ­
raża ją  pog ląd ,  że P. T. P. pow in n o  by ło  to prze 
widzieć. D ziwna logika. Nikt n ie  m oże  za  to o d p o ­
w iadać ,  że zb ro d n i  n ie  p rzew idzia ł ,  w ięc  zajście 
z insp .  N ow akow sk im  nie  p a d a  c ien iem  n a  P. T .  P... 
Z w iązkow cy  z a p o m in a ją  je d n a k ,  że zawarli  so jusz 
ze S tap ińsk im ,  w  chwili , gdy już  wszystkie  jego  
s k a n d a le  wyszły na  j a w  i w  ry d w a n  lakiego poli­
tyka  chcieli  w p rz ą g n ą ć  ca łe  nauczyc ie ls two. T o  d o ­
piero  j e s t  p raw d z iw e  św iń s tw o !

S o ju s z n i c y  „ k o k u r i c z ą 1 s ię  między s o b ą !  S p ó łk a  
N ow ak-S trońsk i-Jak im ow sk i ,  k tó ra  tak  się p o k o c h a ł a  
przy „ reo rgan izacy i  kom ite tu" ,  gdy szło jej  o d o ­
godzen ie  w ła s n e j  am bicy i  i s a m o w o ln e  szafow anie  
s k ła d k am i  nauczyc ie ls tw a, obecn ie ,  gdy każdy z n ich  
c h c e  o d gryw ać  ro lę  m es y a sz a  dla  r a to w a n ia  sw ego  
ho n o ru ,  zaczyna się „kukuriczyć" ,  a  w szelk ie  po- 
znaki w skazu ją ,  że n iezad ługo  może n a w e t  poc.zubi 
się i rozleci —  ku  w ie lk iem u lam en to w i  prawosvier- 
n ych  sw oich  wielbicieli . Oto  8. l ipca  b. r. zw o ła ł  
p. N o w ak  bez wiedzy pp. S trońsk iego  i J a k im o w -  
skiego,  j a k b y  ich  u w a ż a ł  za  g łow y do pozłoty, 
„P ierw szy  zjazd w y b ra n y c h  d e lega tów  nauczyc ie l ­
sk ich  do c. k. r ady  szk. o k rę g  “ tak po lak ó w  jak  
i Ukraińców. O b u rz o n a  ta k ą  n ie lo ja lnośc ią  r a d a  n a d ­
zorcza  „Wzuj. p om ocz i"  u c h w a l i ła  n a  posiedzen iu
7. w rześn ia  b. r  n a s tę p u ją c ą  rezolucyę. „Z  pow odu ,  
że kraj  związek naucz.  lud .  zw o ła ł  bez p o ro z u ­
m ien ia  z g łó w n y m  zarządem  „W zaj.  p om ocz i"  i bez 
w spó łu d z ia łu  kraj.  k o m ite tu  w ykonaw czego  p ierwszy 
z jazd w y b ra n y c h  de lega tów  nauczyc ie lsk ich  do c. k. 
r a d  szk. o k ręg o w y ch  tak po laków  ja k  i Ukraińców 
i zjazd ten, odbyty 8 l ipca b- r. we L w ow ie ,  p r z e d ­
s ięw zią ł  kilka zasadn iczych  ogó lno-nauczyc ie lsk ich  
u c h w a ł  i rezolucyi,  p o ru e z y ła  r a d a  n a d zo rcza  s w o ­
j e m u  p rezydyum  z a żą d ać  od  „Związku w y jaśn ien ia  
sp ra w y " .  Nie zn a ją c y m  m is te ry i  spó łk i  pp : N owak 
J a k im o w sk i -S t ro ń sk i ,  w y jaśn iam y ,  że tak ,  jak  często 
do tąd ,  byli w ty m  w y p a d k u  pp- S trońsk i  i Jaki- 
m ow sk i  n ie jako  p io n k am i  p N ow aka ,  że d op ie ro  
p rzyciśnięc i  r a d ą  n a d z o rc z ą  do m uru ,  zak ryw ając  
sw o ją  b ezm yś lność ,  n ie p o ra d n o ś ć  i ig n o ro w a n ie  
rad y  nadzorczej ,  udali,  że o n iczem  nie wiedzieli .

T a k ą  to  poli tykę u p ra w ia  s ię  od d a w n a  z n ie ­
z m ie rn ą  szkodą  d la  ogó łu  nauczyc ie ls tw a  i szkol­
n ic tw a!

S ta p iń s k i  rezy g n u je .  Dzienniki  don iosły ,  iż Sta- 
p ińsk i  z rezy g n o w ał  z p rz e w o d n ic tw a  w  klubie lu ­
dow ym  i w icep rezesu ry  k o ła  polskiego,  czyli p ozo ­
s ta ł  tylko zwyczajnym p o s łe m .  S ta ło  się to w skutek  
o g ro m n e j  opozycyi p rzec iw  n iem u  w  klubie  lu d o w có w  
i zn a n y c h  skanda l i ,  k tóre  un iem ożl iw ia ły  m u  p ia ­
s to w a n ie  nacze lnych  godnośc i .  W  ten  sp o só b  koniec  
s k o m p ro m i to w a n e g o  t ry b u n a  ludu  zbliża się w  przy- 
sp ie szonem  tem pie .  S tańczycy  wyzyskali go do walki  
p rzeciw  ludow i,  a  kiedy s p e łn i ł  sw o ją  misyę, w naj- 
krytyczniejszym dla n iego czasie  go kopii, bo  de- 
g ra d a c y a  S tap ińsk iego  je s t  dz ie łem  stańczyków, 
p r z e p ro w a d z o n e m  przez k lasycznego „ ludow ca" ,  
m in is t r a  Długosza.  Na kimże się te raz  oprze  k r a ­
kowski „ Z w ią z e k " ?  W szak  prezes  N ow ak zaw a rł  
z n im  n ie d a w n o  w  T a rn o w ie  śc isły  sojusz! Chyba, 
że p  S tap ińsk i  o d e g ra ł  tylko k o m e d y ę  rezygna-  
cyjną,  ja k  to już kilka razy  czynił.

S p ra w a  r e fo r m y  w y b o rcze j  do galic .  s e jm u  ma,  
w e d łu g  zapowiedz i  dz ienn ików , p rzyb ie ra ć  korzyst­
niejszy k ie runek ,  a to w sk u te k  s t a ra ń  najwyższych 
s fe r  r ządow ych ,  p r ezy d en ta  m in is t ró w  i nam ies tn ika .  
Jeżeli  zgoda dojdzie  do skutku, w takim razie nie 
j e s t  w yk luczonem  u ch w a le n ie  w  p a r la m e n c ie  now ych  
p o d a tk ó w , o raz  zw o łan ie  galicyjsk iego se jm u  celem 
u c h w a le n ia  re fo rm y  w yborcze j  i budże tu ,  przez co 
i nauczyc ie le  ludow i o trzym aliby  j ak ie  tak ie  p o le p ­
szenie  bytu. Oby się to sp e łn i ło !

W kom isy i  szko lnej  r a d y  p a ń s tw a  przyszło dn ia  
22. z. m. do m a łe j  n iespodziank i .  J e szcze  p rzed  
w akacyam i kom isya  ta  p rzy ję ła  przy o b r a d a c h  n ad  
p rzed ło żen iem  w  sp ra w ie  p o w ia to w y ch  in sp e k to ró w  
szko lnych  przy § 2. p o p ra w k ę  R e g e ra ,  k tó ra  w y w o ­
ł a ł a  wielkie rozgoryczen ie  w  związku n iem ieck im  
n a ro d o w y m .  W ed le  p o p raw k i  R e g e ra  m ia ły  być 
pow ia to w y m  in sp e k to ro m  szkolnym  przydzie lane  
szkoły  o ty m  s a m y m  języku  w yk ładow ym , szkoły 
u t rakw is tyczne  zaś t e m u  p o w ia to w e m u  inspek to row i 
szko lnem u ,  k tó ry  w ykonyw a n a d z ó r  n a d  szkołam i 
o tym  ję z y k u  w yk ład o w y m , w  którym  udzie la  się 
nauk i  p oczą tkow e j  w  danej  szkole u trakw is tyczne j .  
W sk u tek  tego,  r e fe re n t  Kasper  złożył  refe ra t ,  a w jego  
m ie jsce  w y b ra n o  re fe ren tem  ks. L ondz ina .  Niemcy 
zwrócili  się do ks.  L on d z in a  z p ro śb ą ,  ab y  z rezy ­

g n o w a ł  z refe ra tu .  Ks. L o n d z in  uczyn i ł  te m u  zadość ,  
a  kiedy dn ia  22 z m. przyszło do p o n o w n e g o  r o z ­
p a t ry w an ia  § 2 , polscy  cz łonkow ie  komisyi szkolnej 
opuścili  sa lę  o b rad .  N iemcy zaś, b o jąc  się, aby  
w n iosku  R e g e ra  p o n o w n ie  nie  przyjęto, u n i e m o ż ­
liwili g ło sow a n ie .

O s tro ż n ie  z o rz e c z e n ia m i  o to ż s a m o ś c i  p ism a.  
Nauczyciele  s ą  w w ielu  w y p a d k a c h  rzeczoznaw cam i 
są d o w y m i w s p r a w a c h  tożsam ośc i  p i s m a  i n ie je ­
d n o k ro tn ie  p o s tę p u ją  lekkom yślnie ,  bo  w p ro c e sa c h  
w ychodz i ło  n a  jaw ,  iż, w b re w  ich k a tego rycznem u  
tw ierdzen iu  o tożsam ośc i  p ism a,  rzeczywistym fa ł ­
szerzem  b y ł  kto  inny, p rzez co ci rzeczoznaw cy  zo­
stali  s k o m p ro m ito w an i .  A ileż razy  przez sw o ją  
lekkom yślność  p o w o d u ją  n ie sp raw ied l iw e  wyroki, 
tw orzące  z ludzi n iew innych ,  zb rodn ia rz y?  S p raw ie  
tej p o św ię c im y  o b sz e rn y  a i ty k u ł  i wykażemy w  n im ,  
n a  j a k  k ru ch y ch  p o d s ta w a c h  op ie ra  s ię  m an ia  n ie ­
om ylnośc i  rzeczoznaw ców  sąd o w y ch  od  p isma.

P y tan ie  w sp r a w ie  m ordu  ry tua lnego  w Kijowie, 
p o s ta w io n e  sę d z io m  przysięg łym  i przez n ic h  j e ­
dnom yślnie  z a tw ie rd z o n e ,  o p ie w a ło  n a s tę p u ją c o :  
1. „Czy je s t  u d o w o d n io n e ,  że w fabryce  ceg ie ł  
żydow skiego  ch iru rg icznego  szp ita la  A ndrze j  Ju- 
szczyński, k tó r e m u  zatkano  usta ,  z o s ta ł  z raniony 
o s t r e m  na rzęd z iem  w sk roń ,  k a rk  i szyję, p rzyczem 
n a ru szo n e  zo s ta ły  żyły m ózgow e ,  tę tn ice  n a  lewej 
skron i  i żyły n a  szyji, co sp o w o d o w a ło  si lny u p ły w  
krwi, a gdy Juszczyńsk i  s t rac i ł  już  o ko ło  p ięć  sz k la ­
n ek  krwi, zos ta ł  ugodzony  tem  s a m e m  narzędz iem  
w  p łu c o ,  w ą t ro b ę ,  n e rk ę  i s e rce ,  przyczem  w  se rce  
w ym ierzono  osta tn ie  p chn ięc ie .  2. Gzy rany  w l i ­
czbie 4-7 sp o w o d o w a ły  ka tusze  Juszczyńskiego,  z u ­
p e łn y  u p ły w  krwi z c ia ła  i śm ie r ć ? " .

P rz enos iny  in s p e k to ró w  sz ko lnych .  R a d a  szk. 
kraj.  p r z e n io s ła  in sp e k to ró w  s z k o ln y c h :  J a n a  S k o ­
w ro ń sk ieg o  z D rohobycza  do Przem yśla ,  L e o n a  
J a s iń sk ie g o  z P rz em yśla  do  D rohobycza ,  F r a n c i sz k a  
Krzem ienieckiego,  z B ro d ó w  do Mościsk , W ła d y ­
s ła w a  W a h n a  ze Z b o ro w a  do B ro d ó w ,  K s  Kazi­
m ierza  Dutkiewicza z C h rz a n o w a  do Brzozowa, 
Józefa  Szarka  z B rzozow a do C hrzanow a.. .  J a k  
z tego widzimy, in sp e k to r  Dutkiewicz w y m ig a ł  się 
p rzez sw o je  s tosunki  od  p rzen ies ien ia  z K ro s n a  
n a  p o sa d ę  p o d rz ę d n e g o  in sp e k to r a  szk. w C h rz a ­
now ie  i o t rzy m ał  n a  n o w o  sam odzie lny  in s p e k to ­
r a t . .  W ie lk a  szkoda,  że r a d a  szk. kraj.  d a ł a  się 
p rze b ła g a ć ,  bo  insp .  Dutkiewicz n a d a je  s ię  już  
c a łkow ic ie  do s p e n sy o n o w an ia ,  zw łaszcza  p o  tylu 
s ka nda l icznych  o n im  k o resp o n d en c y ac i i  w  ro zm ai­
tych  gazetach .  W a r t a ło b y  się także zas tanow ić  nad  
s p e n s y o n o w a n ie m  insp .  K arbow sk iego  z W adow ic .  
S truny  n ie  t rzeba  n igdy przeciągać .

Nowe d ochodzen ia  p rzec iw  in spe k to rom  szkolnym 
toczą się, ja k  n a m  poufn ie  do n o sz ą ,  w kilku p o ­
w iatach .  Czas najwyższy, ab y  w tej gałęzi szko l­
n ic tw a  z rob ić  po rządek ,  bo  p r a w d ę  m ó w iąc ,  z o b e ­
cn ie  zajętych in sp e k to ró w  szkolnych,  p rzyna jm nie j  
p o ło w a  n ie  n a d a je  się n a  to  s tanow isko .

t  Anton i Małecki,  em. p ro fe s o r  un iw ersy te tu  
lw ow skiego,  a u to r  g ram atyk i  polskiej  i innych  c e n ­
nych  dzieł  n au k o w y c h ,  z m a r ł  7. p aźdz ie rn ika  1913. 
we Lw ow ie ,  w 92. roku  życia. U c iu ła ł  sob ie  z p rn sy i  
i sy n e k u r  m a ją tek  blizko m il ionowy, który,  w b raku  
b liższych k rew n y ch ,  p rzekaza ł  dalszym. Na cele 
h u m a n i ta rn e ,  o św ia to w e  lub  n a ro d o w e ,  nie  zap isa ł  
ani h a l e r z a !  Mimo to L w ó w  u rząd z i ł  m u  pogrzeb  
n a  kosz t  m i a s t a !

Kilka w s k a z ó w e k  do p ie lęg n o w an ia  m ałych  dzieci .
1. K ą p a ć  dzieci  raz n a  dzień, p rzed  n a k a rn  ieniem .
2. Do kąpiel i  używ ać m a ło  m y d ła .  Jeżeli  j e s t  n a  
ciele w y sy p k a ,  lub  zaczerw ien ien ie ,  d o d a ć  do niej 
łyżeczkę sody  a lbo  octu. Po w y k ąp an iu  i w ysusze­
niu  na p ro sz k o w a ć  skórę  tam , gdzie fa łdu je .  3. U b ie ­
rać  dziecko b ardzo  luźnie  i t rzym ać  je  j a k  najw ięcej  
n a  św ieżem  powietrzu .  3. W y m y w a ć  u s ta  k i lka razy 
n a  dzień  le tn ią  w odą ,  do której m o ż n a  d o d a ć  szczy­
ptę  sody.  5. Nie pozwolić  dz iecku  sp a ć  z o so b ą  
d o ros łą ,  lub  z i n n e m  dzieckiem. (3. Nie pozwolić  
dziecku b aw ić  się z p sa m i  i ko tam i,  a lbo  j e  c a ł o ­
wać.  7 Nie zm uszać  dziecka do chodzenia .  Dziecko 
będzie  s a m o  chodz i ło ,  sko ro  czas przyjdzie n a  to.
8. D.iwać dziecku pić często po  t ro c h ę  ch ło d n e j ,  
p rzego tow ane j  w ody.

Z a le g a j ą c y c h  z p r z e d p ła t ą  u p rasza m y  uprzejm ie ,  
a b y  najdale j  z począ tk iem  g ru d n ia  b. r. na leżytość 
zap łaci l i  i n ie  p rzenosi l i  je j  n a  rok  nas tępny ,  bo  to 
w p ro w a d z a  z am ę t  w r a c h u n k a c h  i n iep o rozum ien ia ,  
n ie jed en  bow iem  twierdzi później,  że za  ub ieg ły  rok  
n ic  n ie  w in ien ,  a  zap łac i ł  p re n u m e ra tę  za  rok  n a ­
s tę pny!  P ra g n ie m y  także w g ru d n iu  us talić,  jak  
często i w  j a k im  zakres ie  m a m y  gazetkę  w y d a w a ć  
po N. R oku ,  w ięc  m us im y  się op rzeć  w kalkulacyi 
n a  tem , co w  tym  roku  do  kasy w y d aw n ic tw a  rze ­
czywiście  p łynie .  P ros im y  za tem  jeszcze raz o za ­
leg łą  należytość.
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E d w a r d a  S z a j o w s k i e g o
S ło w n ic z e k  n ie m ie c k o -p o ls k i .

• • • • K
• •

40
50

Na III. ki. lud.
Na IV. kl. lud. .
Na V. i VI. lu l oraz I. i II. wydz. 

męską, jeden egzemplarz dla 
wszystkich klas razem . . .  „ — *60

Na klasę V. i VI. lud. oraz nac

I i II. wydz. żeńską . . .  „ — *60
Do Gayczaka na III. wydz. męską „ — 50
Do Gayczaka na III. wydz żeńską „ — 50
Polsko-ruski elementarz poró­

wnawczy do wyuczenia się 
czytania i pisania po rusku 
w 18 godzinnych lekcyach . „ — *50

Jak leczyć nieuctwo . . .  „ — -30
Unarodowienie szkoły w duchu

postępowym, szkic histor. . „ 1*—
Tylko dla grzecznych dzieci, śli­

czne, barwnie ilustrowane po­
wiastki na kartonie tom I. . „ 1*—

tom II. . „ 1*—
Powiastki pojedyncze ilustr. po „ — *20
Do nabycia w Pol. Tow. pedagogicznem 
ul. Zimorowicza 1. 17, lub u autora,  we 

Lwowie, ul. Mączna 30.
O d s p r z e d a j ą c y m  30°/0 r a b a t u.

Kraków, ul. Szewska 2.

Skład druków szkolnych, gminnych, 
gospodarczych i t. p. po najniż­

szych cenach.
KSIĘGI OPRAWNE dla szkół, gmin, 
dworów itp. —  Przybory piśmienne. 

Z E S Z Y T Y  PR0CNERA.
Wysyłki o d w r o t n ą  pocztą. 

Proszę żądać cennik.

W „GAZECIE SZKOLNEJ"
I. Roczniki,,Gazety Szkolnej“ zr. 1902.1912, po5K . 

II. „Insp. szkolny Alojzy Schaschek“ . . . 2 K
III. Poradnik d y s c y p l i n a r n y ................................50 h
VI. „Tygodnik illustrowany“ z dodatkam i, dla

pren. „Gazety Szkolnej" kwartalnie  . 6 K  
V. Tematy konferencyjne i inne opracowania .

A dres  : „Gazeta Szkolna" dla W. K. I)o 
zapytań  dołącza się m arkę na odpowiedź

W szystko  za  n a d e s ła n ie m  gotów ki.

Administracya Wydawnictw
Polskiego Towarzystwa Pedagogicznego

we Lwowie, ul. Zimorowicza I. 17
p o le c a :

D z ie łk a  stosowne na nagrody pil­
ności i do bibliotek szkolnych dla 
młodzieży;

B ib l io te k ę  dla nauczycieli wycho­
wawców;

K sią żk i s z k o ln e  a) dla szkól wy­
działowych; b) seminaryów nau­
czycielskich; c) dla szkół handlo­
wych, przemysłowych, zawodowych 
i przemysłowych uzupełniający cli; 
d) dla szkół średnich; 

P o m o c n ic z e  ś r o d k i  naukowe do 
nauki szkolnej, jak wzory rysun­
kowe, mapy, obrazy do nauki z po­
glądu;

W zory  p is m a  i zeszyty kaligrafi­
czne do pisma zwykłego polskiego, 
ruskiego i niemieckiego, do pisma 
rondowego i do pism ozdobnych 

r z przewodnikami metodycznymi; 
Ś p ie w n ik i  szkolne, kościelne i na­

rodowe;
Druki sziroJne a) dla nauki co­

dziennej ; -0} dopełniającej; c) dla 
Rad szkolnych miejscowych i Za­
rządów sźkoł; d) dla c. k. Rad 
szkolnych okręgowych.

Przy większych zamówieniach stosowny rabat.
Na żądanie wysyłamy katalog wydawnictw 
własnych, komisowych, tudzież warszaw­
skiej fabryki urządzeń szkolnych „Uraniaw.

4
r

Pierwsza austr.-Węg. c. i k. uprzyw. amerykańska

FABRYKA ORGANÓW KOŚCIELNYCH 
i ORGANOWYCH HARMONII

Pierwszorzędne organowe harmonie
obu system ów wyrabia i dostarcza najtaniej

KuDolJ pajkr S Co.
Kóniggratz Nr. 126.

Składy: Wiedeń, Praga, Bu­
dapeszt.

Pedałowe harmonie obu
systemów i każdej wiel­
kości, z dokładnem n a ­
strojeniem organowem 
dla kościołów, semi­
naryów i jako organy 

ćwiczeniowe.
Dostawa wolna od frachtu ai do ostatniej 
stacyi kolejowej. Przewiel .Duchowieństwu 
i Panom  Nauczycielom w y s o k i  r a b a t .  
Częściowe spłaty od 8 K w górę. Cenniki

darmo i opłatnie.

i modne m areryały  damskie i m ę sk ie -p o le c a
D O M  E K S P O R T O W Y

P. SK0RK0VSKY i SYN
w Humpolcu, C z e c h y

Próbki na żądanie f r a n k o. 
- Ceny bardzo umiarkowane. -

ZEFIRT

3XT a  r a t y
najnowszej kon- 
strukcyi, ulepszo­
ne S I N G E R A  
maszyny do szy­
cia, haftu i do 
wszelkiego prze­
mysłu, z fabryk 
światowej sławy,
poleca p ierw szorzę­
dna, znana z rzetel­

ności firma

. PAWŁOWSKI
w Krakowe, Rynek 18.

dostawca w ielu Stow . zarobk. Związku urzędników  
państw , i Centrali zakupu dla oficerów i urzędników.

Cenniki z h istoryą  maszyn darmo i opłatnie.
Uwaga. C. i k. austro-w ęg, konsulat stwierdził, 
że firma S i N G E R  Co. wyrabia sw oje „oryginalne"  
m aszyn y  w W ittenberge, pruskiej prow incyi Bran­
denburg, zaś kierownictwo hand low e posiada w H a m -  
burgu. Jest to w ięc  firma niemiecka, którą ,,Straż 

P olska“ zaliczyła do bojkotu.

KURJER LWOWSKI u

V
DZIENNIK POLITYCZNO-SPOŁECZNY
wychodzić będzie i nadal w  dwu wydaniach 
dziennie, p o ł u d n i o w e m  i w i e c z o r n e m ,  
z arkuszowym dodatkiem powieściowym, 
z dwutygodnikiem nauczycielskim i dzia­

łem, poświęconym sprawom kobiecym.
We Lwowie 
za oba wy­

dania miesięcznie 2 kor Za codzienna dwukrotna
V # c  w

dostawę do domu dopłaca się ocrgr. La prowincyi  
za oba wydania miesięcznie z jednorazową prze­
syłką 2 kor. 70 gr , z dwurazową 3 kor. 20 gr., 
kwartalnie z jednorazową przesyłką 8 kor., z dwu­

razową 9 kor. 50 gr.

Warunki przedpłaty:

7 7 INTERES
wychodzi co tydzień.

U

Oprócz pouczającej kroniki i drobnej h u m o rystyk i,  
z a w ie ra :  1) Wykaz majątków, realności, fabryk, 
zakładów przemysłowych, warsztatów itd. zaofia­
rowanych do kupna lub dzierżawy-, 2) Wykaz po- 
mieszk*ń do wynajęcia w Krakowie, na prowin­
cyi i w miejscach klimatycznych; 3) Wykaz
kupców i dzierżawców poszukujących do nabycia 
ruchomości i nieruchomości; 4)  Wykaz wolnych 
posad, miejsc i rozmaitych zajęć oraz konkursów 
na posady rządowe; 5) Wykaz ofieyalistów, służby 
dworskiej i miejskiej, jako  też robotników rolnych 
i fabrycznych poszukujących zajęć; 6) Wykaz u zą- 
dzeń sklepowych, fabrycznych, mebli, inwentarzy 
żywych i martwych ^rozmaitych przedmiotów bę­
dących do spreedania lub poszukiwanych do ku­
pna; 7) Wykaz ciągnień loteryi liczbowej i losów; 
8) Rozmaite wiadomości z Ameryki, informacye 
o tamtejszych stosunkach i poszukiwania do ku ­
pna w Gaticyi realności i gruntów przez emigran­
tów, zamierzających powrócić do k ra ju ; Poszu­
kiwanie obszarów dworskich do pareelacyi i ko- 
lonizacyi — ,,lnteres“ w ychod zi  także w  Am eryce.

Prenumerata w y n o s i :  miesięcznie 2 kor., kwartal­
nie 5 kor , półrocznie 7 kor., rocznie 12 kor.

Ogłoszenia: Drobne za słowo 6 halerzy, tłustym 
drukiem podwójnie.

Reklamy: Cała strona 30 kor., 1/2 strony 17 k o r ,  
1/4 strony 9 kor , 1/3 str. 5 kor., J/io str. 3 kor.

Administracya „Interesu" Kraków, ul. Gołębia IG.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Stanisław Rosół. ( 1 0 . ) . Czcionkami drukarni Związkowe! w Krakowie, pod zarządem A .  Szyjewskiego.


